


2. HALINA BACHULSKA.

Księstwo warszawskie w oświetleniu 
satyry politycznej z lat 1807— 1815*).

M ateriał satyryczny, n,a którego, podstawie w pracy niniejsze,; 
staram  się o możliwie pełne zobrazowanie stosunków poiitycznj^ifc 
panujących w Księstwie Warszawskiem, obejmuje zarówno sa t^ H  
w ścisłem. słowa tego znaczeniu, jak też i wiersze ulotne o c h a rf^ H  
rze satyrycznym, bajki, a nawet i paszkwile. Wyłączone zostałj^^B 
taj tylko uwagi satyryczne współczesnych pamiętnikarzy,' 
tu i owdzie, a w rzeczy samej nie dające nowego m aterjału. 
skreślone w pamiętnikach powtarzają siię w różnych, z o w e ^ ^ ^ H  
su, satyrach i są w nich -barwniej, oraz. daleko pełniej u ję tc ^ ^ ^ H

Źródła, na których opieram się, są prawie wyłącznie . r ę k ^ H  
mienne. Bardzo nieliczne satyry, w szczegółach tylko różniące 
od tych, które posiadam w rękopisach, drukowane są: w pamiętni­
kach Bigncna П, w „obrazach“ Falkowskiego 2), w artykule Skałlkow- 
skiego, zamieszczonym, w Rzeczpospolitej *), oraz w Gazecie W ar­
szawskiej z czasów Księstwa Warszawskiego.

Nowego zupełnie materjału dostarczyły md tylko niektóre sa­
tyry  w powyżej cytowanym artykule Skałkowskiego podane, 'p o r ­
tem Pisma Góreckiego4) i Niemcewicza ®, a przedewszystkiem tego 
ostatniego Listy Litewskie będące jedną wielką d wspaniałą satyrą.

Poszukiwania w Bibljotekach : Czartoryskich, Jagiellońskiej 
i Akademji Umiejętności, oraz w Bibljoteee Krasińskich dały mi

*) W yjaśnienie skrótów  B. J. Bibljoteka Jagielońska; В. K. — Bibljoteka 
Krasińskich; B. Cz. — Bibl. Ks. Czartoryskich; B. Z. — Biblj. Ord. Zamoyskich; Ak. 
Urn. — Bibl. Akademji Umiejętności.

J) S ou ven irs d ’un d ip lom ate  1864.
2) F a l k o w s k i  O brazy z  życ ia  kilku  osta tn ich  pokoleń , 1877—84.
3) Rzeczpospolita, Kraków 1912 Nr. 71.
O G ó r e c k i  A n t .  P ism a  1877. G ó r e c k i  A n t .  W olny G łos  1850. 
r>) N i e m c e w i c z ,  B ajk i 1817.
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możność zgromadzenia 'bogatego materjału rękopiśmiennego. Złożyły 
się nań: bądź większe satyry, stanowiące całość w jednym zeszycie 
ujętą, bądź mniejsze i większe zbiory, zawierające varia z lat 1807·— 
15, bądź też korespondencja współczesna, wśród której, jako załączni­
ki, trafiały się satyry, posyłane z rąk jednych do drugich.

Ponadto, posiadam także parę satyr, których oryginały znajdują 
się w archiwach: Drezdeńskiem i Wdedeńskiem.

Wszystkie wyżej omówione satyry rękopiśmienne, prócz jednej, 
której autorem, nie ukrywającym swego nazwiska, jest Wołowski 
(cenzor z czasów Ks. W arsz.), są anonimowe.

Ciekawsze z nich powtarzają się naogół w prawie wszystkich 
większych zbiorach zarówno krakowskich, jak i warszawskich, znaj­
dują się również jako odrębne całości w bibljotekach prywatnych *), 
co świadczy o ich dużej popularności w dobie Księstwa Warszaw­
skiego.

I. Satyra polityczna K sięstw a W arszaw skiego.

И
 tyra polityczna, niezależnie cd miejsca i czasu, w którym 
e, jest zawsze wyrazem słabości jednostki·, grupy, lub tłumu, 
vsze aktem zemsty ze strony słabszej nad stroną silniejszą, 
jmuje się ona, jak sama jej nazwa wskazuje, krytyką — nie 
ów, lecz urządzeń państwowych i  stosunków politycznych, 
Lataniem kierują ludzie i  że ludzie stoją na czele instytucyj, 
polityczna nie może ominąć jednostki i chłoszcze ją  tem sil­
niej, im silniejsze wydaje jej się stanowisko danego indywiduum 

w państwie.
Satyra polityczna może być głosem pozornie, lub istotnie przez 

państwo skrzywdzonej jednostki, częściej jednak bywai wyrazem 
niezadowolenia z istniejącego stanu rzeczy — pewnej grupy ludzi 
o określonym programie działania, a więc kierunku czy stronnictwa 
•politycznego. · Im silniejsze będzie (stanowisko państwowe danego 
stronnictwa, tem silniejsza krytyka wrogich mu, pozostałych, tem 
ostrzejszą .satyra słabszego, lub słabszych — przeciw temu silniej­
szemu, oraz urządzeniom państwowym, będących wyrazem mocy znie­
nawidzonego stronnictwa.

Społeczeństwo w państwie nie z samych jednak wyłącznie skła­
da się stronnictw. Istnieje poza niemi masa· bezbarwna, szara, tłum, 
z którym jednakże państwo liczyć się musi·. Głos tego tłumu to opi- 
nja publiczna, a głos opinji,choć składają się nań jednostki bez wy­
raźnie określonego programu politycznego, w całości jest głosem 
harmonijniejszym od głosu stronnictw i silniejszym w tonie.

■*) Zbiory p. J. Wilka.



! Nieuświadomione poczucie niezadowolenia, .tkwBące -w du-sziy 
|umu, rozżarza się nieraz w płomień gwałtowny na skutek jednego, 
fdzieś z oddali rzuconego słowa. Opinja publiczna umie ni-en-awidzieć 
jkochać, i podobnie jak stronnictwa polityczne ma swój stosunek do 
pdzi i jimstytucyj w państwie.

Opinja publiczna wypowiada się także i w satyrze, a w głosie 
ej, przy porównaniu и satyrą, której autorem  jest jednostka po- 
rrzywdzona, lub walczące stronnictwo, będzie zawsze więcej intui- 
:yjniie wytworzonego objektywizmu w stosunku do strony kry ty­
kowanej.

Głosy jednostki lub stronnictw muszą mieć ,zawsze charakter 
iuibjektywny i dzięki- temu Właśnie satyra polityczna może być do­

skonałym źródłem dla ich charakterystyki.
Ponieważ w każdej satyrze tkwi jednak zawsze jakaś cząstka 

prawdy, więc po odrzuceniu całego szeregu rzeczy ciekawych — je­
dynie ze względu na autora satyry, można bardzo ostrożnie wyłuskać 
pewne przyczynki dla oświetlenia instytucji, lub człowieka, stojące­
go pod pręgierzem sa ty ry  -politycznej.

W Księstwie Warszawskiem stronnictwa 'polityczne w ści-słem 
znaczeniu tego słowa nie istniały, istniały jednak kierunki politycz­
ne, z których na uwagę, pod kątem  widzenia satyry, zasługują 
trzy: umiarkowany, radykalny i opierający swe nadzieje na ścisłym 
związku z Rosją.

Program y -polityczne tych trzech 'kierunków, o ile wogóle pro­
gramami nazwać je  możemy, ulegały poważnym wahaniom, związa­
nym z isto tą zwycięstw, lub klęsk Napoleona.

Wśród -sfer zamożnych, -zgrupowanych początkowo dokoła Ko­
misji Rządzącej przeważał kierunek um iarkowany1), dążący do od­
budowania Polski na zasadach Konstytucji 3 maja. Czynnik interesu 
państwowego wiązał umiarkowanych z osobą Napoleona, w którego 
czystość zamiarów nie wierzyli, i kazał budować im ,swe nadzieje na 
zwycięstwach armj i  francuskiej. Gdy jednak tra k ta t Tylżycki roz­
wiał ich złudzenia — od tej chwili do Francji i do Napoleona poczęli 
odnosić się już nieufnie.

Kierunek radykalny, czyli tak  zwany jakobiński, lub republi­
k ań sk i2), najwięcej przedstawiał wahań w stosunku do władz rzą­
dzących w Księstwie, oraz d-о Napoleona. Z natury  rzeczy (politycz­
ny republikamzm i radykalizm społeczny) ustosunkowany wrogo do 
urządzeń Księstwa Warszawskiego, mający nielicznych zresztą przed­
stawicieli swych w ludziach średniej miary, niekiedy zaś i wąt­
pliwej uczciwości wyzyskiwał wszelkie możliwe nieporozumienia po­
między rządem Księstwa a Napoleonem, chcąc zdobyć sobie względy 
tego ostatniego. Gdy zaufania, o- -które im chodziło, ni-e zdołali po­

1) H a n d e l s m a n  N apoleon e t la P o lo g n e  1909, I.
2) T o k a r z  O sta tn ie  la ta  H. K o łłą ta ja , 1905.

P rzeg lą d  h isto ry czn y  IV .
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zyskać i gdy tem samem stracili nadzieję na opanowanie steru rzą­
dów w Ks. Warszawekiem—republikanci polscy koło r. 1810 przerzu­
cili się na stronę przeciwną i zajęli wyraźnie nieprzyjazne względem 
Bonapartego stanowisko .

Tyle o tych dwu kierunkach. Co do trzeciego ’) rozwijał się tem 
silniej, im gorzej działo; się w Ks.. Warszawa ki em, i-m słabiej świe­
ciła1 gwazda napoleońska.

Ci, których sentym ent taki1 luib inny związał ,z Rosją, oraz ci, 
którzy zawiedli się na Napoleonie, w najlepszej wierze, z myślą 
O’ Polsce — pracowali potajemnie na rzecz Rosji, ciesząc się ze zwy­
cięstw Aleksandra w r. 1812 i1 szykując się na jego przyjęcie.

Oczywiście istnienie tych kierunków musiało odbić się w saty­
rze politycznej Ks. Warszawskiego, ale seme przez się nie zdziałały 
by one nic, lub bardzo niewiele, gdyby nie miały odpowiedniego podło 
ża w społeczeństwie ówczesnem i gdyby nie znalazły .poparcia w głosi 
opinji publicznej.

Społeczeństwo zaś polskie y. czasów Ks. Warszawskiego, któr 
umiało przeżywać chwilę wielkiego entuzjazmu w stosunku do Ne 
poleona i do jego· poczynań, było w istocie swej konserwatywn 
i z powątpiewaniem, a potem z nieufnością odn-osiło się do zmian, z; 
prowadzanych w Księstwie, pod wpływem liberalizmu, wiejącego z Z; 
chodu.

Przywiązane do tradycji każdą nowość witało z niechęcią, oba 
wdało się  zmiany. Ten moment· psycholog'' ny szczególnie silnie za- 
rysow ywai się wśród jednej z w arstw  spo;.c ,,nych , wśród duchowień. 
stw a katolickiego, k tó re  silą  rzcov.y stav · U; v; opozycji, .wobec zmian, 
wniesionych przez kodeks francuski i k tóre prowadziło ciągłą walkę 
z rządem  Ks. W arszawskiego.

Korespondencja władz duchownych и rządem świeckim· K się­
stw a W arszawskiego *) dostarcza n m  ciekawego m aterjatu,
wyświetlającego, charak te r niejednej *·'·! ■ ;.·. U skarżają się, między 
ipnemi, władze duchowne na -b sik us.> -o\ ni'1 dla kościoła w Polsce, 
ubolewają nad; szerzącą, się '/ar -ą ,,r!/e;jc.jszych opinaj filozoficz­
nych“ 3), które, jad  swój w.sąe/.ają ;r -·.<( w szeregi duchowieństwu 
polskiego. Kacerstwo i maooncr.ie ») \ /· ■ krają do najpow ażniej­
szych placówek naukowych, k,;û, I к i b h / . -rcze rozchodzą sio po

1) A s k e n a z y S z. N a rozdrcż·.' 1812·.· 13. Bibl. Warsz. 1911, 1, ‘O s  
233; 417— 452. II, K -43 .

H a n d e l s m a n  M. in stru k c je  ·' der, - . . .  191.j, II, 2 6 4 -  5, 4 3 2 ,4 0 ',  
442—4, 451—3, 456, 4 6 0 - G, - i / l - -5, .».41, 4 ?:- · 1, . '4  i .  5 3 5 - 8 .

B. Cz. Rps. 5535. B. Cz. 1 · ' /3. К . Kropińskiego 7. Czerlory. ;.;· u
B. Cz. Rps. 5503. Koresp. I'.loslov. :è .i,;  .· i ’· ’ . ' B. Cz. Rps. 5463. Korć'p.
X. А. С. B. Cz. Rps. 3810. cz. 2 s. 2 9 p·'·'■·■ ‘ 1).. .!.r,vskiego.' B. Z. i 4s. V.'arsz.
Rps. 1814.

2 )  Sześcio letn ia  korespondencje  « · , '<  . > ·  r  V . - , 7 . . .  ;  . - ? >  z  r.-edan  świeckim Księil- 
w a  W a rsza w sk ieg o  1816.

3) Sześć, kopesp. 1, 2); I, 49.
(i Ibid. I, 561.

18 Księstwo Warszawskie w oświetleniu satyry politycznej z lat 1807— 1815 4



5 Księstwo Warszawskie w oświetleniu satyry politycznej z lat 1807— 1815 19

kraju. Władze cywilne nadużywają władzy swej w stosunku do du­
chowieństwa 1 ), władze wojskowe nie m ają żadnego poszanowania 
dla sukni kapłańskiej 2). Ucisk moralny i finansow y8) klerowi pol­
skiemu przedewszystkiem daje się we znaki, a zmiany zaprowadzo­
ne przez kodeks francuski, w związku ze sprawami rełigi j nemi (prze­
dewszystkiem śluby cywilne4) i rozwody6) sprzeciwiają się całko­
wicie duchowi kościoła katolickiego6).

Nie wchodząc w meritum sprawy zaznaczyć tylko muszę, że 
konserwatyzm i .obskurantyzm ówczesnego społeczeństwa polskiego 
tworzył głuchą opozycję przeciwko kodeksowi francuskiemu i lu­
dziom, którzy byli jego wykonawcami na terenie Księstwa. Niezado­
wolenie, tkwiące w społeczeństwie, w chwilach dla Księstwa prze­
łomowych, umiejętnie zostało· wyzyskiwane przez kierunki polityczne 
i stwarzało oparcie dla świadomej opozycji, znajdującej swój wyraz 
w sejmach Księstwa Warszawskiego.

To też, niezależnie od tego, z jakiego podłoża wyrosły te satyry, 
na których opieram 'się w pracy niniejszej, głos ich solidaryzuje się 
najczęściej z głosem opi.nj i! publicznej.

Gdybyśmy rozpatrywali satyrę z czasów Księstwa 'pod kątem 
widzenia jej autorstwa, szukając w niej charakterystyki jednostek, 
kierunków politycznych, oraz głosu opinji publicznej, znaleźlibyśmy 
w niej wiele prawdziwie cennego m aterjału, ale przy stwarzaniu 
ób^"r-u Księstwa Warszawskiego, do którego mam obecnie przystą- 
rż l, muszę zaznaczyć i silnie podkreślić, że o b r a z  d a n y  n a m  
p r z e z  s a t y r ę  с z ę s t  о к r  o,ć n  i e j e s ,t z g o d n y z r  z e- 
c z y w i s t  o ś e i ą.

Podkreślenie -to staje się tem· konieczniejsze, że w pracy niniej­
szej nie będę brać pod uwagę środowiska, z którego wyszła sa ty ra  i że 
ro - ' crjehi satyrycznego tnie zestawiam z m aterjałem  faktycznym.

Go1 cm tej pracy ma· być wyłącznie odmalowanie stosunków po­
lit; : · ; vch w Księstwie w takiełn oświetleniu, jakie nam daje satyra, 
mo zm prawda historyczna.

\
II. tw s u n e k  K s. W arszaw skiego do zagranicy w  ośw ietleniu

saiyyy poliiycznej.
,,W ‘,/>.ięstwie panuje król m'-wioc, 
w ' .·: ·.·-/. oolski, pieniądz ргпчЧ,
/W: hi’owo, kodeks francuski.

1) Sześć. Koresp. I. 18! i d.
■’) :h. I, 475 i d.
") i. 50; Ϊ, 129.
·!) ib .  J, 3 1 ;  I,  1 1 2 -  13 .
5) i·). 1, 975 i d. 
c) ib. I, 95.
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Różna w kraju mieszanina·,
— Codzień to insza nowina“ 1),

a wszystkiemu winien Napoleon, — „sam jeden samowładny, 
sam jeden potężny“, który na „Księstwa nędznego padole“ nie zna 
innego prawa „nad swą własną wolę“ 2) .

On, ten rzekomy zbawca Ojczyzny, ogłaszający wolność i ró­
wność, ktpra wszystkim daje się we znak i3), skrępował ręce kró­
lowi saskiemu, narzucił mu do rządu łotrów ;i. „przydał mu do boku 
stróża interesu złodziei“ 4). Rzekomy ojciec6) nakazał, „ażeby sobie 
Polak Polskę wybił z głowy“ 6), pozwolił, by w związku z traktatem  
schonbruńsklim „Tarnopol urokiem czarodziejskiej mocy od strefy 
południowej skoczył doi północy“ 7) i dopiero w roku 1812, widząc, 
że .własny jego interes tego wymaga — Księstwu imiiię Królestwa 
Polskiego nadał 8) .

Rządy jego w Księstwie są  plagą dla mieszkańców. Polaków 
„pozbawił religji, cnoty, poczciwości·, sumienia, sprawiedliwości, han­
dlu, pieniędzy, ludzi i polszczyzny“ 0), obciążył ich niezliczonemi po­
datkami! na' cele wojskowe i patrzył spokojnie, gdy „Burzono domy 
pośród przekleństwa i jęku·“, a „właściciel wychodził z kijem i pa­
pierkiem w ręku“ 10) . Narzucił im ponadto urzędy „różnego rodzaju, 
nad potrzebę, nad siłę ubogiego kra ju“.

„Przeraża strachem urzędników lista: Tu konserwator, tu  pan 
archiwista. Szef z podszefem stoi w parze. Za pisarzem podpisarze, 
Aplikanty z adjunktami, Kontrolery z rachmistrzami“ 11).

Urzędnikami są przeważnie żydzi, bo tak „w Księstwie War- 
szawskiem zdarzył pan niebieski, że się wszędzie kierują Mechesy, 
Mecheski. Czy w wojsku, skarbie, owo· zgoła wszędy Izraela potom­
stwo pozyskuje względy“.

Kogo łaskawość Napoleona przypuścić by chciała ,„Do świętych 
sakramentów Krwie Pańskiej i Ciała, Już wtedy oczyszczony z przy­
rodzonych błędów — Z sied-mliu Łaskami“ może „mieć siedem urzę­
dów“.

A nawet i bez tych siedmiu łafek można uzyskać odpowiednią 
władzę i oszukiwać woźnych, oraz prokuratorów: „żeby ich uśpić —

ł ) Rzeczpospolita 1912, Nr. 71.
а) B. Cz. 2620, Nr. 91.
s) Rzeczpospolita 1912, Nr. 71.
4) B. J. 3699.
">) N i e m c e w i c z  B ajk i 1817, I, 151.
б) B. Cz. 2620, Nr. 91.
7) Ak. Urn. 1504.
8j  Ibid.

- °) B. J. 3699.
10) Ak. Um. 497. W łaściciel domku. Porównaj Kurjer Warsz. 22.V.21 r. art. 

podpisany H. M.
u ) Ak. Urn. 1304.



jedna tylko sekret chowa·. Zręczniejsza niż Karnejska Sybilła—Szmu- 
lowa“ ’)· Jej władza w Księstwie jest nieograniczona.

Nie kończą się iia tem- do b r  o dż iej etwa, które Napoleon zsyła 
Księstwu warszawskiemu. Dzięki niemu „Zjawił się gość od Sekwa­
ny -— Nikomu dawniej nieznany. Pochodzi z rodu zdzierstwa, jest 
przemocy bratem,, Sam się rekwizycyjnym ochrzcił systematem“. 
Odczuły go „wsie, miasta, pałace i! dwory. Do ostatniej darte skóry“, 
bo „wynalazek ten złamał odwieczne przeszkody, Pomiędzy moim 
a twoim, — Co. służyło do potrzeb, zbytków i wygody, gość ten 
wszystko nazwał swoim“ 2) .

Tym okropnościom jednak dziwić się nie należy, bo Napoleon 
zawarł przymierze z Masonerją i rządzi według wielkiego systematu 
francusko-masońskiego, którego* wielkość polega na czynieniu siebie 
„wielkim złodziejem“, a każdego poczciwego „wieikim biedakiem“ 3) .

Przebrała się nakondec miarka wszelkich zbrodni Napoleona na 
Księstwie dokonanych. Powodowany pychą, wbrew rozsądkowi, na­
kazującemu zwrócić więcej uwagi1 na. klimat i trudności aprowiza- 
cyjne, niepomny na przestrogi il wróżby, które mógłby wyczytać, 
w patrując się choćby w literę „N“, umieszczoną na ragach ładownic 
grenadjerów swoich, a mówiącą „Nigdy Napoleonie Nie chodź Na 
północ“ 4)—ruszył na Moskwę i poniósł klęskę wielką, będącą skut­
kiem tych błędów, które popełnił.

Dzięki temu Zbawcy świata wyginął kwiat wojska polskiego, 
a świeżo1 w roku 1812 narodzone Królestwo. Polskie — ten „Księstwa 
potomek drogi W dziecinnej jeszcze odzieży Odmroził· ręce i nogi 
I pod strażą obcych leży“.

Po tak  smutnem doświadczeniu, wobec spodziewanych zmian, 
w związku z polityką mocarstw ościennych, mieszkańcy Księstwa 
Warszawskiego, niie wierząc w możliwość bytu samoistnego·, modlili 
się o „lepszych zawiadowców“, którzy pod taką, lub inną nazwą — 
potrafiliby pokierować polskim organizmem państwowym 5).

Niechęć do Napoleona potęgowały jeszcze — inne zjawiska 
w związku z jego systemem istniejące. Niesłychanie uciążliwemi dla 
ludności były pojawiające się na terenie' Księstwa Warszawskiego 
wojska sprzymierzone, wśród których najdobitniej zarysowały się 
w pamięci mieszkańców Księstwa wojska, prowadzone przez Hiero­
nima Westfalskiego.

„Ów cci nam świetną przyszłość zapowiadał, B rat Cesarza Król 
z Kassel u. Spoinie z żołnierzami chleb nasz darmo jadał, A z krzy­
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1) B. Cz. 2620, Nr. 71.
2) Ak. Urn. 1304.
«) B. J. 3699.
4) Rzeczpospolita 1912, N. 71.
δ) Ak. Urn. 1304. U w agi nad wypadkami kamp. 1812 r.
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wdą dostojności i z zgorszeniem wielu — Z naszej składki kąpiele 
brał w winie i mleku“ ł).

Zachowanie się wojsk sprzymierzonych było naogół skandali­
czne, a  tej powolnym, ale bezustannym ruchem nadpływającej fali 
nie można się było opędzić. Skarży się też i narzeka jeden z wła­
ścicieli domów w Warszawie, że u sidbiie w czasie iprzechodów „Od 
szóstego licząc roku Dziewiętnaście miał narodów“ i że „ciągłe w sto­
licy kartki kwiaternićze są biczem nad wszystkie bicze“ .

„Dawałem dla Nadreńskich przyjaciół wygody Bryczki konie 
na podwiody. Z tych jeden wyprawiony przezemniie do Błonia Na 
pamiątkę przyjaźni z dwu koni wziął konia“ 2).

Nie odznaczały silę więc przyjaźnią dla mlieszkańców Księstwa 
te  wojska sprzymierzone: łupiły, kradły, porywały co im się tylko 
dało, jednem słowem zachowywały się tak jak  w kraju zdobytym 3) .

A zdrada także nie była im obca4).
Jeżeli tak i był stosunek Księstwa Warszawskiego do wojsk, 

które aczkolwiek zachowując się strasznie — stały jednakże w jed­
nym z Polską obozie, nie mógł być życzliwszy dla tych, którzy na 
terenie Księstwa w tym  łub iinnym czasie prowadzili politykę za­
borczą.

Wysyłano pod adresem rodziny Cesarza Austrjaekiego naj­
okropniejsze życzenia5), wyśmiewano się z Franciszka, modląc się 
do. niego „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy twofiim 
własnym urzędnikom“, z bólem patrzano, jak  chleb polski wyjadały 
„Niemcy i Szwaby“ e>).

4) Ak. Um. 497. W łaściciel domku. Ak. Urn. 1304. Uw agi nad w yp . kamp. 
1812 r.

2) Ak. Urn. 497. W łaściciel domku...
3) N i e m c e w i c z ]  B a jk i  1817 I, 89.

„K o ty “ (z  n iem ieck .) 5.V  1812.
„W  zam ku ja k ieg o ś  pana w ojew ody  

C zyn iły  szczu ry  n ie sły ch a n e  szkody  
T ak, że  gosp odarz gn iew em  uniekiony  
S p row adził kotów  szw ad ron y  

. Z lecając im , a b y  bez żadnej lito śc i  
Z jad a ły  szk od liw ych  g o śc i.
Z g ło d n ia łe  k o ty , zębam i pazury  
R zu ciły  s ię  —  zapew ne n a  szczu ry .
N ie zg a d łe ś  —  n a  lep sze  kąsk i
N a  sery , szy n k i, p ó łg ą sk i
A  to  w idocznie i n a w et n ie sk rycie,
A ż pan za w o ła ł —  b estje  w yk arm ione  
P recz  z dom u m ego , w idzę, że  s łu ż y c ie  
J a k  gdyb y  ja k ie  w o jsk a  sp rzym ierzon e“ .

4) Ak. Um. 497. Pow ieść o zającach.
5) H. H. u. St. Archiv. Wien. Ross. Berichte. Feb. 12. 1813. Baum 71, (z pa­

pierów p. prof. M. Handelsmana).
«) B. Cz. 2620 N. 62.
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Rok 1809 pozwolił Księstwu ocenić wszelkie zalety swego prze­
ciwnika.

Znaną, a  najlepszą metodą walki, uprawianą przez A ustrjakóy/ 
je st napadać na słabego i bezbronnego. Tej zasady trzym ają się 
wspaniałomyślne hufce auistrjackie i pewne zwycięstwa wkraczają 
w r. 1809 na ziemie Księstwa W arszawskiego1).

Bohaterskie wojska posuwają się śmiało naprzód ϋ odnoszą 
wiekopomne zwycięstwo, zdobywając aż kępę pod Tokarami na 
Wiśle.

„Stanąwszy ibracia u zwycięstwa mety 
Włóżmy z jałowcu ilaury za kaszkiety,
Potem 'niech każdy kielich sznapsu łyknie 
I wiwat unser F rantz zweyte niech krzyknie

B o ------------
Dziś nasz regiment z rady Geringera 
Wyspy na Wiśle walecznie odbiera“

A że sława zwycięstw bohaterskich powinna być znana światu 
i potomnośdi

„Niech naszą wielkość w tej wodnej wyprawie 
Głoszą przychylne szpiegi po Warszawie 
Piszmy w gazetach., niech szerzy się sława,
Niech drżą Polacy, Sasi i Warszawa“ 2).

O bohaterstwie tych wojsk pod' wodzą Ferdynanda można 
by pisać całe tomy, zarówno jaik o ich zręczności i  odwadze w boju. 
Czasami bywa i inaczej, ale pocóż o tem opowiadać. Za długi język 
mjiał Huzar Węgierski1 i zagalopował się zanadto, opowiadając między 
innemi wielkiej chwały zdarzeniami o bitwie, k tórą przy pomocy 
dziesięciu kolegów stoczył z jednym po polu jadącym „polaczkiem“ .

„Ja sem znam jako strdam , jaskółki do lotu 
A do nych co sem strelim  to. jako do płotu.
Teper se ja  rozkrzewam, a  z moju rusznycu 
Strelam jemu doi piecu, lebo do żadnycu 
Uż sem myślał, że tra fy ł y ubył do smenty 
A on sem nazad wrotił i znów żerdku werty.
Dotud krety! chusteczku, a tu; żerdku robył 
Doki z mne mizerneho kaleku ne zrobył“ 3) .

O bezinteresowność i uczciwość nie należy również posądzać
Austrjaków, nie różnią się oni niczem od wszelkich rabusiów i zło­
dziei.

5) B. Cz. 2620. N. 6S. Kot i kondel. Por. B. J. 2447. N. XXVII
2) Ibid. Por. Dod. do Gaz. War. N. 45. 6 .VI. 1809 r.
8) B. J. 3700. Pieśń Huzara W ęgierskiego.
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Gdy właśnie w owym 1809 roku
„Przybył Nilemiec od' Dunaju — Gość ten przez nas żywiony 

blisko dwuch miesięcy, Przed ucieczką z Warszawy porwał sto ty ­
sięcy“ 1).

Rosjanie nie lepiej zachowywali się odi Austrjaków. Wogóle 
naród ten, pomimo wszelkich starań zeuropeizowania się i zatarcia 
śladów swego wschodniego pochodzenia2) jest tak dzikim i pier­
wotnym jak za Piotra Wielkiego. Nie pomogła nawet zmiana nazwy 
państwa moskiewskiego na rosyjskie

„Na inic się nowe nazwisko· nie przyda,
Żeś sową krzyk twój i pierze cię wyda“ 3) .

Cały czar i poezję życia, spędzanego na rozległych równinach 
rosyjskich starali się Moskale rozsnuć przed oczami1 mieszkańców 
Księstwa Warszawskiego, którzy jednakże dziwnie tego ocenić nie 
umieli.

„Pamiętne mii są“ — wkłada saty ra słowa powyższe w usta 
jednego z Moskali — „te rybołóstwa, te  · nadeWszystko polowania, 
gdzie w szarawarach, lisich kurtkach, z szlapami na głowie po ca­
łych dnach uganialiśmy się za łosiami albo niedźwiedziami: w wie­
czór, powróciwszy do ciepłego domu jak miło ta ja ł szron na wąsach 
i szłapach naszych, jak miło; felyło zgłodniałym siąść do stołu i jeść 
zawijane pierogi z pieczenią j cebulą“ 4).

Dziwny to naród; ci Polacy: Wrierzą obietnicom Napoleona Wiel­
kiego, z których żadna „nie utuczyła“ ich, a  nię chcą połączyć się 
и narodem tak „wielopodobnym“ do nich ze „sposobu myślenia“ i od­
wracają się z niechęcią od odezwy rodaków swoich, którzy do nich 
przemawiają serdecznie „z pod słodkiego i miłego panowania Rosji“ .

A Rosja przecież zapowiadała im korzyści nadzwyczajne, bo 
zgodnie z brzmieniem Konfederacji targowickiej „wolność“ obiecuje 
„w obieraniu króla“ . Trzech kandydatów proponuje „między tymi 
na ostatku swego pokłada rodaka“ 5).

Swobloda w Rosji je st wielka „kuszat i p it dowolno, dowolno 
Bumahów, dowolno· mużyków męczyt i b it“, łatwo jest również „po- 
łuczat kresty, byt szambelanom, kamerjukrom i freylinami“ ®).

Na to  wszystko Polacy z Księstwa są zupełnie obojętni.
Gała kultura rosyjska wystąpiła jednak dopiero w czasie woj­

ny 1812 r. Żadne z państw wojujących nie wydawało rozporządzeń 
tak mądrych jak  Rosja, streszczających się w kilku zasadniczych 
punktach.

3) Ak. Um. 497. W łaściciel domku.
2) N i e m c e w i c z ,  L is ty  L itew skie, 1812, I, 111. 
■>) Ibid, I, 112.
4) ib, List. X!.
3) H. H. Dresden. 2757. t. Vlb f. 132.
°) N i e m c e w i c z  L is ty  L itew skie, 1812. List XI.



„1) potopić wszystkie zboża, które czy to  u panów czy to u chło­
pów znajdować się mogą, 2) wszystkich chłopów a  z niemi wszyst­
kie rogate i nierogate bydło wypędzić za Dźwilnę, 3) wszystkiej 
szlachcie z nieruchomościami wyprowadzić się za Dźwinę kazać i k ra j. 
jak  arabską pustynię zostawić“ O.

Metoda postępowania generałów i wodzów rosyjskich godna jest 
także specjalnej uwagi. Pozostają oni ,w stałem porozumieniu z lud­
nością żydowską, w której „najlepszą połowę duszy własnej“ 2) oglą­
dają, korzystaj ą z dostarczanych przez żydów informacyj korzysta­
ją  także z ich łupieztw i kradzieży, dzieląc się z nimi po połowie.

Wypróbowanym przez generałów rosyjskich sposóbem jest wpa­
danie do mieszkań damskich, rabowanie kosztowności, zapuszczanie 
się do piwnic, zdobywanie beczek oraz (butelek 3).

A kiedy wojskowi rosyjscy m ają zakwaterować się w kraju 
zdobytym, przybywają z całą armją  kobiet i  dzieci, rządzą się jak 
szare gęsi, zabierają wszystko co im się tylko przydać może, tero- 
ryzują właściciela mieszkania, z nocy robią dzień i wokół sieją zgor­
szenie 4) .

Trudno by wybierać pośród tych nieprzyjaciół: W art Pac pa- 
łaca a pałac Paca.

To też pod bardzo ciężkiem wrażeniem oczekiwało Księstw j 
Warszawskie rozwiązania swego lösu, o którym stanowić miały zgro­
madzone w Wiedniu mocarstwa.

„O pewien folw'ark sprawa szła u trybunału:
Troszczyły się folwarczne woły niepomału 
Do kogo po dekrecie też będą należeć 
I prosiły, 'by wyżeł chciał na zwiady bieżyć.
A wam co z ciekawości, rzekł wyżeł, przybędzie,
Czy Jan, czy Piotr was weźmie—zawsze orać 'będzie“ 5) .

A tymczasem w Wiedniu szykował się zjazd wspaniały. Po­
czątkowo zapowiadał się on niezbyt .wesoło, gdyż zjeżdżali się sami 
wierzyciele °),

„Lecz w końcu wszystko ożyło w stolicy 
Gdy się spokojni ruszyli dłużnicy,
Wszędzie muzyka po mieście huczała,
Twarz każda dobrą minę udawała.
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b  N iem cew icz. Listy Lit. 1,129.
2) ib, List XVII.
a) ib, 1, 117.
4) Ak. Um. 497. W łaściciel domku.
5) G ó r e c k i  A n t .  P ism a  1877. 1, 8 8 . W oły  folwarczne. 
e) B. Cz. 2860. N. 122. Świętojańskie tranzakcje.



Wszędzie powozy wciąż za powozami 
Choć z próżnemi szkatułami 
Łoskot niezmierny po mieście czyniły,
A tuż za niemi faktory dążyły“. .

Oryginalne były w Wiedniu transakcje. Każdy kto się tam  
zjawiał — zjawiał 'się po- to, by wzbogacić siebie.

„Wszyscy jak gdyby hasło sobie dali,
Że bez pieniędzy do m iasta zjechali.
Każdy brać myślał, n ikt cale oddawać,
Na kartę .kupić, na kartę przedawać“.

A najgorzej wychodziły na  tem te państwa, lub państewka, 
któremi najczulej zaopiekowano się w Wiedniu i których istnienie 
było kością niezgody dla wielkich mocarstw. Zawzięcie pracowała 
wyłoniona z łona Kongresu Komisja Statystyczna. Tam odrywała, 
tu  dodawała według zasady równości i zaokrąglenia.

„Co dom, co ława, co stół, co papióry,
To sąd pokoju, to wekslów kantory.
Wszędzie pisano, mazano bez liku,
Plus i remanent znaczono w dzienniku,
Wszędzie się kryski znoisiły z kryskami,
Wszędzie czynność z dłużnikami“ 1).

A na tych wszystkich spekulacjach najwięcej skorzystała 
„Rzesza mnoga, Rzesza święta — Drzewo i zboże w naturze przy­
jęła Zaimiaist gotowe procenta“ .

Tak działający Kongres wydał prócz innych płodów „córkę“ 
przeklętą w żywocie, a tą  poczwarą, urodzoną ubogo, wobec pełno­
mocników trzech wielkich monarchów był

„ów  wielkiego narodu ziomek— Krakowianin 
Na ośmiiu milach piasku — dziś republikanin“ 2) .

W ten .sposób zakończyło byt swój Księstwo Warszawskie, 
a mieszkańcy jego, przeklinając dzieło; Kongresu Wiedeńskiego i nie 
mając nadziei na lepsze jutro w czasie trwania rządów Świętego 
Przymierza — złożyli los swój w ręce dalekiej przyszłości.

„Cza-s działa, czas koi, czas je st Bóg co cieszy, Cierp cnoto, 
bo wiek teraz dla zbrodniarzów Rzeszy“ 8) .
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'j B. Cz. 2620. N. 122. Św iętojańskie tranzakcje.
3) Ak. Urn. Rps. 497 Na Rzeczpospolitą Krakowską.
3) Ibid.



III. Dzieje w ew nętrzne Ks. W arszaw skiego w  ośw ietleniu
satyry.

Nietylko w związku z polityką zewnętrzną smutny był los Księ­
stwa Warszawskiego. Sprawy wewnętrzne od pierwszych dni wy­
zwolenia terytorjum  przyszłego Księstwa Warszawskiego z pod 
jarzm a pruskiego układały się niepomyślnie a pierwszy rząd o cha­
rakterze tymczasowym, pod nazwą Komisji. Rządzącej — zarysował 
się w pamięci mieszkańców Księstwa w świetle wysoce niekorzy- 
sltnem.

Nazywano· go „cudem“ *) gdyż zjawiał się na widowni jakby 
jakieś· nadprzyrodzone zjawisko „jest nie jest, znany tylko· kiedy 
rozkazuje“ i nie umiał zupełnie za pomocą sprężystej orgsinizaicj i 
ukrócić wielkich nadużyć, które w świecie urzędniczym, w połowie 
„przewrotnym“ były pa  porządku dziennym. Dwie piartje ścierały 
się w łonie Komisji Rządzącej : Wielko- i Mało-polśka. Z tych partja  
Wielkopolan, a  ściślej biorąc Wiełkopolanek, bo te  przez mężów 
i krewnych swoich kierowały ówczesną polityką państwową, zdobyła 
śdbie w Komisji Rządzącej Wszechwładne stanowisko. Wielkopolanie 
ściśle łączyli się z żydami. Pryw ata i myśl mąpchania swych wła­
snych kieszeni była przedewiszystkiem celem, do którego dążyli. 
P r z e s z k a d z a ł  [m marszałek StaniSläw Małachowski, który sam nagród 
nie przyjmując i' zrzekając się pensji' swoim skąpstwem pozbawił 
ich płacy, przeszkadzał im i Gutakowśki, 'prezes· biby Skarbowej, 
jeden z siedmiu, członków Komisji Rządzącej, przeszkadzał Moszczyń­
ski·, były prezydent Warszawy, uwzględniający interésy mieszczań­
stwa· i  w zdaniu z nimi sprzeczny, a tem samem1 obalający ich nie­
uczciwe piany, przszkadzał im nakoniec i Ossoliński prezes Sądu Ape­
lacyjnego, który „krzywą chodzi drogą I chce alby złe tylko· prze­
grywały sprawy — Związki, prośby i ,groźby nic nad nim nie mogą“.

Stanisław Potocki wraz z dyrektorem wojny ks. Józefem Ponia­
towskim mdłe byli przez partję  Wielkopolan widziani, gdyż obu tych 
łudzi „duch jeden· ożywiał“, „Zapał obywateli w czem mogą zmniej­
szają“· Ponadto ks. Józef „Jest to dziecko ,posłuszne, rad że pupki 
stroi. Na łonie Adlonlisów leczy bojów trwogę i tylko lazaretów po­
wietrza się boi'“.

Dyrektor policji Aleksander Potocki, głowa „bez mózgu“ odegrał 
Swą rolę w pierwszych czasach swego dyrektorstwa. Uczynił wszyst­
ko czego Wielkopolanie pragnęli, to też dzięki niemu „Dumni niegdyś 
mieszczanie zostali stróżami, przymuszeni wyrzec się praw obywa­
teli. Nadal będą zarządzać tylko1 rynsztokami“.

Łubieńskiego, dyrektora1 sprawiedliwości tolerowała partja  Wiel­
kopolan dlatego, że przy dbsadzaniu urzędów rozdawał ,przed ewszyst- 
kiem pośady tym, którzy wyszli z tw ardej szkoły pruskiej,, a więc
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1)  B. Cz. 2620. N. 6. (Cała charakterystyka Kom. Rządz, jest oparta π . 
jednej satyrze.



w pierwszym rzędzie — braciom Wielkopolanom. Ale i na niego zwró­
cono baczną uwagę, gdyż, jak mówiono „Żądza w nim panowania za­
nadto się szerzy, Niemcy u niego wszystkiem, opinja za nic, Sądowe 
na ich korzyść dekreta Wstrzymuje. W swej niesprawiedliwości ża­
dnych nie zna granic“·

Punktem oparcia dla tej wszechwładnej partji Wielkopolan był 
dyrektorjat spraw wewnętrznych ze Stanisławem Brezą, jako dyre­
ktorem i z Tremibickim·, jako sekretarzem na czele.

Wszystkie pomysły machiawetekie. które pojawiały się w Komi­
sji Rządzącej wychodziły odi tego ostatniego. Breza znany był ze swo­
jej chciwości, która tłumaczyła jego postępowanie nie liczące się z ni- 
czem w drodze do osiągnięcia pieniędzy. To też sa ty ra  nie oszczędza 
go wcałe, rzucając mu w oczy niedwuznaczne zupełnie oskarżenie. 
„Tyś oszust, kompan dotąd obwiesiów ohydnych, Teraz przez Wielko­
polan silne wisparty ramię Użycza swe nazwisko isprawom zdzierstw 
bezwstydnych, Wiildać w nim jego panów poczciwości zmamię“.

Z rządów powyżej scharakteryzowanej Komisji Rządzącej nie 
mogli ;być zadowoleni mieszkańcy Księstwa Warszawskiego.

Nasłuchiwano więc w Księstwie głosów nadpływających z Tyl- 
ży, cieszono się nadzieją zaipowi,odzianego zniesienia prowizorjum 
i ustalenia rządu, oraz wprowadzenia nowej dla Księstwa konsty­
tucji.

A tymczasem i na tem polu zawiedziono się srodze. Zamiast po­
stępowej, ale w duchu tradycji polskiej ułożonej Konstytucji otrzy­
mało Księstwo Warszawskie prawa zasadnicze, z którymi jakoś wcale 
pogodzić się nie mogło. Ta wyczekiwana konstytucja „Jest to dziecko 
nieprawego łoża. Despotyzm ojciec z metresy chytrości spłodziwszy 
(ją) narzucił Polaków pod opiekę masońską“ 1). Przyniosła ta- Kon­
stytucja. dwie zasady pięknie brzmiące ze sobą: wolność i równość, ale
0 sposobie wprowadzenia ich w życie lppiejby było nie wspominać.
1 przed ogłoszeniem Konstytucji na ziemiach Księstwa Warszawskie­
go istniała już wolność polegająca na swobodżie kradzieży oraz mor­
derstw. „Kodeks obie te wolności potwierdził i przydał jeszcze trze­
cią — wolność rozpusty i cudzołożenia pod innym dachem“ =). Podob­
nie ma się z przywilejem równości, bo „co się tyczy biedy równo do niej 
należy chłop i szlachcic, co się tyczy rozpusty — równo za nią bieży 
pa.n i sługa, co się tyczy zbiorów ■— równo· ich nabywa m inister i zło­
dziej“ 3). Na mocy tak  pojętej równości odmienił się w pewien spo­
sób los poddanych Księstwa Warszawskiego,, bo „z poddaństwa pa­
nów przeszli z panami razem w .poddaństwo złodziei, którzy choć ich 
trzym ają w kajdanach, każą im się nazywiać wolnymi“ 4) .
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i) B. J. Rps. 3699 Opis uszczęśliw ienia Ks. W. (N. 23) Por. Ak. Urn. Rps. 621
Opis Ks. Warsz. Por. Los X. Warsz. Zbiory prywatne p. Jana Wilka.

. 2) Ibid. (N. 32).
η  Ibid, (N. 33).
4) Ibid, (N. 34).
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Szczęśliwe czasy nastały tylko dla zrównanych z innymi żydów. 
Ci wyzyskują umiejętnie nadane sobie przyw ileje1).

Władzę wykonawczą złożyła Konstytucja w ręce króla.
Królem mianowany został człowiek, dla którego żywiej biły ser­

ca Polaków — Fryderyk August Saski. Zwracano się do niego bez 
uprzedzeń, z ufnością, ale bardzo prędko przekonano się o jego zupeł­
nej bezsilności i odsunięto z rozczarowaniem głębokiem. Bo i czegóz 
można się było od niego spodziewać, gdy widząc nędzę kraju nie umiał 
jej zapobiec i patrzył spokojnie, siedząc z założonemi rękami, na 
wszystkie nadużycia, panoszące się w Księstwie· Otoczony łotrami, 
nie otrzymując nawet skarg do tronu zanoszonych, skrępowany w ka­
żdym swoim ruchu—biedny 'król „wzdycha tylko“ 2) i z pokorą zno­
si ciężar korony, pod którą się ugina.

Cierpiał król, cierpiał podwójnie i naród, bo coraz większe doforo- 
dziejisłwa, na myśl o których bburzały się prawe serca obywatelskie, 
spływały na kraj polski. Spłynął więc do Księstwa Warszawskiego 
między imnemi fcudami „zbiór praw, kodeks francuski, będący hańbą 
dla narodu mającego własne swoje p raw a3). Nie przyniósł nic do­
brego, wprowadził tylko gwałt i zamieszanie, gdyż „jest to dzieło, 
którego nikt dotąd' nie zrozumiał, a które nadto objuczne, w praktyce 
niedogodne, z sumieniem niezgodne, ślepo narzucone na ludzi“ 4) .

Wraz z kodeksem i. na jego mocy zaprowadzone i uprawnione zo­
stały 'ślulby cywilne, pospolicie zwane małżeństwami kodeksowemi. 
Każda duisza polska, nie wyzuta jeszcze z poczucia religijności, oburza 
się na te nowinki bluźniercze. Co to są  bowiem te  śluby cywilne? Są 
to poprostu „tymczasowe umowy, zatwierdzone przez kodeks“, które 
„wolno każdemu czasu zerwać za ważną przyczyną, to jest zabałamuce- 
nia się do innej osoby“ 5).

Dzięki nowemu prawu, które przewiduje w małżeństwie nawet 
koadjutorów °) stadła są bardzo „wygodne i zyskowne, bo mąż żonę 
a żona męża mogą puszczać w arendę“ 7) .

Dla umocnienia słabej Konstytucji K sięstw a8) i1 w celu umożli­
wienia przeprowadzenia nowych praw kodeksowych, .wprowadzono 
w życie procedurę „rodem z piekła“ 9), która nie jest niczem innem 
jak rozbojem uprawnionym „formalnościami jurydycznemi“ 10) .

Na zasadzie takich praw ‘powołany do życia — nieciekawie mu­
siał wyglądać rząd Księstwa Warszawskiego. Ogólnie mówiono o nim,

3) B. Cz. 2620. N. 71.
2) B. J. 3699. Opis uszczęśliw ienia (N. 150. 151)
3) Ibid. (N. 19)
4) Ibid. (N. 13).
5) Ibid. (N. 85(.
e) Ibid. (N. 83).
7) Idbi. (N. 84).
s) Ibid. (N. 22).
9) Ak. Um. Rps. 1304 Kolenda
10) B. J. 3699. (N. 21).
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że jest to „Sistema nieokreślone, w prawidłach sprzeczne, żadnej nie 
mające jednoistajności, ceł. tylko jeden — trzymać ludzi w nędzy 
i ubóstwie przez miłość Ojczyzny tak gorącą, że aż wszystkich pa­
rzy“ 1). Rząd ten na nieuczciwem wyrosły podłożu:, w całokształcie 
swoim złodziejski'1),, je st obrońcą wszystkich b u tta i3), a zasadą 
naczelną, według której postępuje jest, że „zawsze wyciąga rękę i to 
nie jedną i wrzeszczy dawaj, a kiedy co komiu należy się od niego, to 
powie — poczekaj“ 4). .Wygodna jest taka metoda .postępowania 
i można zajść z nią w życiu nawet bardzo daleko·

Dla świata ministerjalnego w Księstwie Warszawskiem nie­
słychanie wygodnemi instytucjami są : Rada Ministrów i Rada Stanu. 
W obu tych instytucjach o charakterze naczelnym zasiadają ciż sami 
ministrowie, którzy reprezentując poszczególne działy administracyj ­
ne, są odpowiedzialni za czyny swoje wobec sejmu. Jeśli któremu z mi­
nistrów zdarzy się uczynić jakieś głośne nadużycie „przesiądzie się 
z ministerjum do Rady Stanu najmniej z połowiczną minis-trowską 
pensją, aby mu płacono za to, że dobrze pracował na swoją kieszeń, 
to jest, że dobrze kradł“ 5).

Tak więc odpowiedzialność ministra służy tylko „dla 'duszenia 
narodu i dziś to sarno znaczy co nietykalność; ani· za masonję, ani za 
córkę j ej kradzież nie wolno tykać minifetrai, bo to osoba uprzywile­
jowana“ u) . . .

Dzięki temu złodziejstwo kwitnie we wszystkich 'ministerjach. 
Ministrowie żądzą się zasadą „kiedy nie dadzą łyka drzeć to je 
drzdj“ T) i. korzystają z dwu wielkich przywilejów masońskich, jakie- 
mi są: kradzież ministrowska i bezczelność dozwalająca im przemil­
czeć najdalej idące oskarżenia publiczne8)·

Ażeby zostać ministrem poważnych na to potrzeba· kwałifika- 
cyj. Chcesz dojść do ministerstwa? „Wyzuj się naprzód z religji, cno­
ty, poczciwości, sumienia i sprawiedliwości, a ubierz w obłudę i na­
zwij ją polityką. Przybierz na siebie ton mińistrowski uzbrojony w ty ­
siące obietnic, ale czczych, zaręcz na honor, że całą siłą wspierać bę­
dziesz zamiary masońskie, urzędów nie dawać cnotliwym·, tylko ma­
sonom, pod maską opieki, gnębić kościół i naród“ 9).

Korzystając z dwu przywilejów — bez dwu rzeczy ministrowie 
obyć się nie mogą, a mianowicie ibez złodziei i Niemców 10) .

Z pierwszymi łączy ich „naturalna sym patja“ gdyż „minister

Ь B. J. 3699. Opis uszczęśl. (N. 4).
2) Ibid. (N. 78).
3) Ibid. (N. 12).
4) Ibid. (N. 98),
■r>) Ibid. (N. 33s.).
s) Ibid. (N. 39).
b  Ibid. (N. 38).
8) Ibid. (N. 40).
9) B. J. 3699. Opis uszczęśl. (N. 47).
W) Ibid. (N. 49-51).
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*
a złodziej to rodzeni 'bracia, których ojcem jest łakomstwo zaszczy­
tów“ w istoisudku do drugich czują się uczniami.

Wszyscy ministrowie ponadto Są spokrewnieni z żydami, bo 
każdy mason (a masonami, są wszyscy ministrowie) nietylłko z żyda­
mi ma wspólnego „Boska Jehowach“, ale choćby przez zasadę równo­
ści równy jest żydowi „w szacherstwie, w szalbierstwie, w cygań­
stw ie/w  oszukaństwie, w lichwie, w złodziejstwie i t. p. przywilejach 
równości“ 4).

Ze wszystkich ministerstw najmniej odchylającym się od zasa­
dy ogólnej, według której działały m inisterstwa Księstwa Warszaw­
skiego, je s t Ministerjum Sprawiedliwości z Feliksem Łubieńskim ma 
czele. Działanie ministerjum w znacznej mierze zależy od osoby, która 
nim kieruje, i tu taj wybór okazał się wprost znakomity. Trudno było 
znaleźć cźłowieika odpowiedniejszego, któryby z taką łatwością rozbi­
ja ł cudze kieszenie, a w1 swojej upychalł pieniądze2), któryby jedńem 
słowem tak umiejętnie potrafił kraść 3) i tak bez skrupułów przyjmo­
wał łapówki 4) .

Ten minister sprawiedliwości bezpraw ia5), dzięki umiejętności 
zastosowania się do każdej okoliczności6), dzięki pochlebstwu i cią­
głemu odwoływaniu się do k ró la7), stał się wszechwładnym w Księ­
stw ie8). Pozornie ultra-religijny — w bezprawiu, któremu jest 
stróżem, wydał i takie prawa, które musiały przynieść szkodę kościo ­
łowi polskiemu 6) .

Cóż więc dziwnego, że ministerjum przez niego zorganizowane 
było także ministerstwem „niesprawiedliwości“ . Sprawiedliwość od 
czasów pruskich cierpiąca na puchlinę zapadła teraz na ciężką g an ­
grenę i prawdopobnie, że „jej tfiiniister każe całkiem uciąć nogi, aby 
solbie siedziała cicho“ 10) .

W mnissterjum sprawiedliwości kwitną takie cnoty jak  „fałsz, 
potwarz i -zdrada“ u ), w urzędach bez łapówki trudno doczekać się za­
łatwienia sprawy. Ludzie, którzy nieraz przyjeżdżają z bardzo daleka 
do 'stolicy i którym na czasie zależy, mańnują całe tygodnie, by wy­
jechać nic nie uzyskawszy12). .

Sędziowie po większej części są przekupni, i, sprzysiężeni z adwo-

1) Ii. J. 3699. Opis uszczęśl. (N. 169.).
2) i b i d .  ( N .  2 7 ) .
8) ib id .  (N. У?).
,!) ii. K. 1837. TcUi D em bow skiego.
8) n . J. 3;,9J!.' Opis ι,/zczęśf. (N. 75).
6) B. C.ï.· R,;-. 2620. N. 91.
'<) ibid. N. 72,
8) ibid. N. 91.
s) li. J. O p is  liszczęśl. (N. 75).
10) I b i d .  ( N .  1 2 1 ) .
11) Ak. Hin. Rns. 130-1. Zborek... Powieść.
M) Ibid. Kolenda.
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k a tam i1), a przysięga, którą składają, je st tylko czczą formalno­
ścią. Ponadto cieszą się jeszcze przywilejem, nadanym im przez mi­
nistra, że złodziej a „nie można Chwytać aż po piątym złapanym 
uczynku, to jest nigdy“ 2) .

Sądy w Księstwie Warszawskiem są  bardzo wielorakie „Jedni 
piszą dekreta po odsądzeniu sprawy i te  zowią się trybunałami, dru­
gie wydają dekreta bez sądu — przez cyrkuilarze — takiemii są  mini­
strowie, prefekci i cała zgraja innych oficjalistów“ 3).

W zakresie iminiśterjum .sprawiedliwości istnieje także wielka 
ilość swobód, które w brzmieniu swem są  „czystą polszczyzną po fran- 
cuzku chodzącą“ 4), a w ilstocie zaś swej są czemś zgoła niezwykłem. 
Niektóre z tych swobód są następu jące:5) Administracje, Cytacje, 
Fabrykacje, Falsyfikacje, Remissa, Apelacje, Formalność, Równość, 
Konferencje, Komisje, Wizje, Dylaty, Honorarja, Diety, Forszusy, 
Sizportłe, Morator ja  i Aukcje, — a wszystkie służą do zgnębienia 
i wyniszczenia obywateli oraz do wytworzenia jaknajwiększego chao­
su w Księstwie.

Cytacje naprzykład zmuszają człowieka do· jeżdżenia przez kilka 
lat na sądy „aby świeżego powietrza zażył i z pieniędzmi razem, aby 
sędziom za przekupstwo, adwokatom za przewłokę, kancelarji za wy­
pis, napis, przępis, odbis;, dopis, zapis, za lak, pieczęć, za świecę i kno­
tek, za papier i bibułę, za pismo i bazgranie, za kreskę i kropkę płacił 
a płacił“ 6).

Apelacja, to je st odwołanie się do Sądu Najwyższego·, ma cel po­
dobny, wymuszenie całego szeregu opłat pod inną nazwą ty lk o 7)· 
Dylaty służą do. wypchania kieszeni adwokackich, którzy nie mając 
rąk nasmarowanych pozwalają leżyć papierom całemi m iesiącami8). 
Fabrykacje i falsyfikacje8) tworzą, lub przerabiają odpowiednie dla 
sprawy dokumenta, a nad tem wszystkiem czuwa ,/prawność“ 10), któ­
ra utrzym uje sprawiedliwość w kajdanach i narzuca obywatelowi, 
który już wszystko stracił, włócząc się po sądach — jeszcze komisje 
i wizje n ) , aby do ostatniej kropli krwi na miejscu we własnym domu 
wyżyłować nieszczęśliwego człowieka.

Słusznie wobec tych wszystkich okropności mówi przysłowie, że 
jaki pan taki kram. Jaki minister, takie też ministerjum, tacy sędzio­
wie i adwokaci, takie biura i kanicelarje.
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b  B. J. 3699 Opis uszczęśl. (N. 133. 134).
2) Ibid. (N. 76. s.).
8) Ibid. (N. 135). '
b  Ib id . (N .103).
5) Ibid. (N. 102).
e) Ibid. (N. 117).
7) Ibid. (N. 121 s.).
8) Ibid. (N. 123).
8) Ibid. (N. 125. 126).
10) Ibid. (N . 129).
u ) Ibid. (N. 130, 131).



Podobne stosunki jak  w ministerjum sprawiedliwości, panowały 
także i w ministerjum przychodu i skarbu, którego kierownictwo zło­
żone było pierwotnie w ręce Jana Węgleńskiego, od roku zaś 1811 
w ręce Matuszewica. O ludziach tych mniej może mówiono niż 
o wszechwładnym Łubieńskim,, sylwetki ich jednak zarysowują się 
z wielką wyrazistością.

I Węgleński i Matuszowie posiadali wielki dar od· natury — oto 
umieli dbać przedewszystkiem o Własne interesy, a stojąc u wielkiego 
ołtarza napychali sobie kieszenie pieniędzmi puhlicznemi U. Celował 
w tem zWłaszcza Matuszewicz, który „kradzieżą błahych rzeczy rąk 
swych nie pas'kudzi. Jego wspaniały umysł na szczyt wyniesiony Nic 
mu kraść nie pozwoli — chyba miljony“ 2).

Mil jony więc wywoził on z Warszawy, gdy w roku 1813 opuszczać 
ją  musiał pod groźbą najścia rosyjskiego, a naipychaijąc sobie wory 
groszem państwowym stara ł się zatrzeć po sobie ślady w'szelkich 
swych złodziejstw i nadużyć 3) .

Przy takich ministrach jasną jeat rzeczą, że stan skarbu był zgo­
ła „ewangeliczny“. Skarb .Księstwa Warszawskiego musiał poślubić 
ubóstwo, „bo zawsze biedny m a dość opiekunów — złodziejów 4) . O ile 
prędko napływały pieniądze z kieszeni obywatelów do Skarbu publicz­
nego, o tyle trudnem było wydobycie z niego, należących się prywa­
tnym  wierzycielom pieniędzy. Ale i na to znalazły się sposoby. Jeśli 
chce się odebrać należytości ze skarbu Księstwa Warszawskiego, nale­
ży tylko znaczną część tej sumy ustąpić kasjerowi. Wówczas jak za do­
tknięciem czarodziejskiej różdżki „zaraz on znajdzie pieniądze, choć 
pierwej powiedział — nie masz ich w kasie“ 5).

I w ministerjum skarbu, podobnie jak w ministerjum sprawie­
dliwości istnieje cały szereg oryginalnych swobód 6). Są one następu­
jące: Cyrkułarze, Inysynuacje, Palety, Denary, Reparacje, Egzeku­
cje, Delaty, Allewjacje, Asygnacje, Bonifikacj e i Fajerkassy. Ugina­
ją  się pod ich ciężarem obywatele Księstwa Warszawskiego, bo wszyst­
kie z nich zapisują obywatela w regestr dłużników rządowych, wszyst­
kie związane są z poborem składek, idących do złodziejskiej kiesze­
ni, a niektóre z nich, jak naprzytkład asygnacje, odsyłają człowieka 
z pretensją do łaski kasjera. Zgodnie z zasadą konstytucji reparacja 
(sic) służy do rozłożenia ciężarów w tej proporcji, że „poczciwi naj­
więcej a  hulta.je najmniej a czasem nic nie dadzą“. Dziwnym także 
podatkiem je st „fajerkassa“—„składka nałożona za to, żeś się nie 
spalił“. Początki tego podatku sięgają czasów pruskich. Miał on słu­
żyć do bogacenia urzędników państwowych, którzy podpaliwszy wła­
sne domy mieli sobie wystawiać dogodniejsze.

4) B. K. 4832. Teki Demb.
s) Ak. Urn. 1304. Na odjazd min. poi. Por. Rzeczp. 1912. N. 71.

■ *) ibid.
4) B. J. 3699. (N. 100, 101).
5) Ibid (N. 99).
6) Ibid. (N. 110, 114, 115, 136-9, 146-9).

P rzeg lą d  h isto ry czn y  IV. 3
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Za czasów Księstwa .Warszawskiego ,pożarom nastarczyć nie 
można“ i dla tego biedni „pogorzelcy“ nie mogą doczekać się wsparcia 
nawet najmniejszego.

W szeregu, wyżej wymienionych swobód istnieje jedna najwięk­
sza—ku uszczęśliwieniu ludzkości służąca, a mianowicie „bonifikacja“ . 
„Jest to nagroda za złodziejstwo w tej proporcji, że gdy rząd wydarł 
sto, każe ci się komtentować .cyfrą“ .

Innego trochę rodzaju niż dwaj poprzedni był minister sipraw 
wewnętrznych i obrządku religijnego Jan Paweł Łuszczewski. Nie 
kradł on sam i nie przyjmował łapówek ’), słynął za to na całe Księ­
stwo z swej bezradności i wielkiej głupoty-). Podporządkowani mu 
byli, jeśli chodziło, o administrację kraju — prefekci hulitaje i zło­
dzieje, panujący zupełnie samowładnie 3) w zarządzanych przez siebie 
departamentach, to jest wydziałach kraju, okazujących jak daleko 
któremu złodziejowi wolno kraść bezkarnie 4) . W skład departamen­
tów wchodziły powiaty, to jest podlwydziały dla podzłodziejów, to jest 
podprefektów δ) .

Minister spraw wewnętrznych był jednocześnie i ministrem re- 
ligji fi). Przedtem, kiedy go nie było „religja mocno stała, a jak tylko 
nastał religja znacznie upada. Zbawca narzucił go na obalenie pręd­
sze rełigji: w rzeczy samej jest to osoba świecka, uzurpująca sobie 
władzę nad księżmi, gnębiąca kościół i protegująca błęcły, gobliwa o to­
lerancję, jednem słowem jest to minister irreligji“. Na skutek tego— 
panującą .modą jest nie .posiadać rełigji żadnej 7). Religja katolicka, 
w konstytucji nawet uznana za religję stanu!, przestała Właściwie 
istnieć na terenie Księstwa·8). Zmieniła się też całkowicie i rola du­
chowieństwa. Ci co dawniej wszystkim świecili przykładem ■— oddali 
się teraz hultajstwu i rozpuście. Aby wejść do stanu duchownego 
„Trzeba nosić wstyd pod zasłoną, umieć dobrze intrygować, udawać 
bogobojnego, cudze żony bałamucić, na spowiedzi dawać pokutę, aby 
przychodzili po rozgrzeszeniie do. celi, ofiary brać na odpusty, po nie­
szporach pić i t- d„ -mniejtezyeh zakonników błędy poprawiać, a o swo­
ich milczeć, świeckim zaś księdzom, proboszczom i wikarjuszom pięk­
ne gospodynie trzymać, za pogrzeby, chrzty i śluby ludzi zdzierać, 
dziesięcinę wybierać pod pozorem, aby intrata kościoła nie upadała, 
lichwiarstwem się bawić, w karty grać, cudzołożyć, na odpusty i sty­
py jeździć, świeżą gospodynię dobrze ubrać i dzieci płodzić pod obcem 
imieniem“ 8). Istotnie obraz mało zachęcający!

4) B. K. 4832. Teki Demb.
2) B. Cz. 2620. (N. 72. por. В i g η o n Souvenirs, 1, 102-3.
3) B. J. 3699 (N. 135).
4) Ibid. (N. 191).
5) Ibid i Ak. Urn. 1304. Na oficjalistów  poi.
6) Ibid. (N. 76).
7) Ibid. N. 181).
R) Ibid. N. (67—9).
«) Ak. Urn. 621. Opis Ks. Warsz. (N. 57).
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W równie czarnych barwach występuje, zależna od ministerjum 
spraw wewnętrznych, Administracja Żywności z komisarzem swym 
Michałem Kochanowskim na czele. Niema słów, któremi by nie obrzu­
cono tego człowieka, zarzucając mu „zdzierstwa i łupiestwa“ ]) oraz 
defraudacje wielomijonowe 2) . Potępiano go za ciągłe konszachty ze 
słynną liwerantką Szmulową 3) i przestrzegano przed zemstą narodu.

„Kto tak kradnie Ojczyznę wyraźnie i śmiało,
W kim uczucie ludzkości prawie nie została,
Kto /sobie z łez kąpiele, z cnót robi igrzyskai,
— Nie znam dla tej poczwary innego nazwiska“ 4·).
A tymczasem znalazła się w Księstwie Warszawskiem druga 

tego sarniego typu poczwara, która niezgorzej od Kochanowskiego ob­
dzierała skarb państwa w celu wzbogacenia siebie· Tą „poczwarą“ 
znienawidzoną w Księstwie Warszawskiem był Ignacy Zajączek, dy­
rektor poczt.

„Liis znany z swej chytrości1, pozbawiony względni,
Gdy żadnego już nie mógł otrzymać urzędu,
 .— Bierze bojaźiiwego zająca figurę,
Długie skoki, szerść jego i szarawą skórę,
A zmaskowawszy dobrze własności takowe,
Zyskawszy zaufanie wziął rządy pocztowe“ B) .

Nie pozbawiony z przyrodzenia chytrości — na nowym urzędzie 
pozaprowadzał nowe porządki, przekreślił wszystko co było, a „Biegły 
w sprawie rachunku, w każdej prawie dobie — Wiele myśli o pań­
stwie, lecz więcej o sobie“. To też, gdy zażądano od niego zdania spra­
wy z okresu dwuletniego urzędowania—  znaleziono rachunki zupełnie 
gotowe :

„Wszystko poszło na poczty dyliżanse nowe,
Na fabryki., budowle rządowe, sztafety,
Resztę — na nieprzejrzane potrzeby i diety“ «).

A minister i na to wszystko patrzył ze zwykłym sobie spokojem 
i ze zwykłą sobie bezradnością.

Smutno bardzo przedstawiała się także Izba Edukacyjna Księ­
stwa Warszawskiego, która będąc ciałem kolegjałnem, zależna była 
jednak od Ministerjum Spraw Wewnętrznych. Mówiono, że jest to 
„Tołup pełen mózgu, ale serca ani jednego w nim nie znajdziesz, stam ­
tąd aïblo awans n-а mędrca, wietrznika, albo na trzepaka. O Bogu nic

J) B. Cz. 2620. N. 25.
2) Ibid. N. 24.
b  Ibid. N. 26.
4) Ibid. N. 25.
«) Ibid. N. 24.
«) Ibid. N. 24.
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tam nie wiedzą“ ł). A że nie widzą nic w tem dziwnego, jeśli bibljote- 
ki, któremi opiekuje się Izba Edukacyjna, złożone są „z dzieł naj­
większych w świecie hultai, jako to Woltera i Russa“ i gdy filozof ją  
modną, protegowaną przez Izbę Edukacyjną „jest w arjacja wycho­
dząca w masce rozumu na te a tr  głupstwa grać rolę błazeńską, gdzie 
każdy z aktorów wrzeszczy —· nigdy ja “ 2).

To też nauki;, które pod· protektoratem Komisji Edukacyjnej 
rozwijają się w Polsce są takie 3), że ucząc się ich kilkunastu razem, 
uczeń wyszedłszy ze szkół żadnej gruntownie nie umie, wyjąwszy 
niedowiarstwo i zepsucie serca. Zachętą do nauk zarówno, jak i do 
rzemiosła·, je st jedynie konskryibcja i patenta.

Nauczycielstwo przeniknięte jest duchem podobnym. Nauczy­
ciela 4) dałoby się tylko przyrównać do dzierżawcy, który pustoszy 
grunt, załajawia: go perzem i zapienia chwastem. Nauczyciele podlegli 
Komisji Edukacyjnej to .„gorszyciele masońscy“, każący płacić rodzi­
com za to, że z dzieci ich porobią hultajów- Dzięki temu „Rozum dzi­
siejszy polega na oszukaństwie, mądrość zaś jest. wieżą babilońską, 
wzniesioną przez masonów. Taki gitan rzeczy nie wróży świetnej przy­
szłości“.

I Ministerjum Wojny, na którego czele stał człowiek, różniący 
się bardzo pod względem etycznym i intelektualnym od wszystkicn 
poprzednio charakteryzowanych ministrów Księstwa Warszawskiego, 
miało poważne braki w swoim całokształcie.

Książę Józef Poniatowski uczciwy i śm iały3) , ale „niewolnik 
pieszczotów“ c) zabawiał się zalotami., herbatkami, zabawiał także 
i kochaniem,7). To też uznano, że choć „waleczny i pełen je st cnoty, 
ale się nie zdał do wielkiej roboty“ . A że zastępcą jego był generał 
Wielhorski, dowódzca poduszek 8), — więc w  Ministerjum Wojny, na 
skutek braku dozoru działy się różne, o pomstę do nieba wołające, 
bezprawia.

Bony, aibcugi leniingi, rabunki, furaże, amunicje, podwody, prze- 
chody i marsze, rekwizycje, magazyny wojskowe i. liwerunki, nako- 
niec kwaterunki i komsfcrybcje, oto długi szereg tych — na bezprawiu 
opartych — swobód wojskowych9). Niektóre z nich są nadzwyczaj 
typowe dla czasów Księstwa, Warszawskiego.

Naprzykład bony są to kwity żołnierskie na1 „niespodziewaj się 
pieniędzy“, abeugi są tc ‘skwitowania żołnierskie z części myta n i 
rzecz oficera, lemingi jest to myto żołnierskie w pokoju wypłacane

b  Ak. Urn. 621. N. 51.
2) B. J. 3699 (N. 187—9).
3) Ak. Urn. 621 (N. 47-8). B. J. 3699 (N. 184-5).
4) B. J. 3699. (N. 186).
'-) B. K. 4832. Teki Demb. B. Cz, 2620 N. 72.
e) G o r e с к i A n t. W olny G los, I, 110.
7) Dod. Gaz. Warsz. r. 18Ö7 N. 101.
8) Rzeczpospoliia r. 1912. N. 71.
!l) B. J. 369Э. (N. 112, 145, 163-8, 170-174, 178) Ak. Urn. 621 (N. 31).
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raubeugami za to, że żołnierz dobrze rabował, a rabunki — są to od­
wiedziny wojskowe cudzych własności, aby je chować, lub przewie­
trzyć, „bo świeże alby nie pofeultwiały“.

Rekwizycje, kwaterunki i łiiwenunki należą do najstraszniej­
szych ciężarów dli a ludności. Wszędzie kontrakty szachrajskie między 
żydami i złodziejami, wszędzie wyzysk i nadużycia· Od konskrybcji 
jedynie potrafili uwolnić się żydzi, wtykając podobno w garść mini­
strowi 150 tysięcy zip. A książę Józef sam odważny — żydów jako ku­
zynów swoich, wolał ochronić od nadstawiania piersi.

Przy takim systemie, uznanym w Ministerjum i przy tego rodza­
ju  zasadach, płynących z góry, nic dziwnego, że wojsko г) podległe 
temu ministerjum,, stanowi stan  odosobniony w swych prineipjaeh“ 
nie znający ludzkości, praw obywatelstwa, religji i karności. Jego 
przeznaczeniem jest zabijać i niszczyć za ten wiatr,, co wieje w gło­
wie ambitnej, i zniszczenie to nazywa uszczęśliwieniem narodu“.

W wojsku rządzi masonja. Wszyscy wodzowie i oficerowie są 
masonami, bo — nie uczciwość i umiejętność prowadzi do awan­
su, lecz emblematy masońskie, rozpusta i zdrada.

Wśród wodzów z czasów Księstwa Warszawskiego poważną gru­
pę stanowią „pieczeniarze“ 2), którzy bez skrupułów „uciekają z b it­
wy w krzaki“ 2). Kamiński i Woyczyński nie należą jeszcze do naj­
gorszych4), lecz Kamieniecki, Rautenstrauch, Hebdowski, Rożniecki 
i Kicki nie są właściwie godni i słowa Wspomnienia5) . 
Wszyscy to zdrajcy, grzejący się przy wielkopańskich komin­
kach i szukający takich panów, którzyby im więcej i lepiej dać mogli, 
przytem są to tchórze, oszuści i kłamcy, starający się iza pomocą szal­
bierstwa wyrobić sobie jaknajlepszą u rodaków epinję.

O ministrze policji nie wiele jest do powiedzenia. Aleksander 
Potocki był to jeden z najmarniejszych typów swojej ■ epoki. Łapo­
w n ik 3) siedzący pod pantoflem u starej jakiejś baby 7) — narzekał 
tylko na to, że go zgnębiły kobiety. Nie był on zdolny do żadnego sprę­
żystego działania i nie potrafił zupełnie przeprowadzić rozporządzeń 
policyjnych w duchu reformatorskim. Dzięki takiemu ministrowi — 
policja zamiast opanować szerzące się złodziejstwa i zd'zierstwa „lito­
ściwie musi spoglądać przez szpary, bo z chleba, mięsiwa, piwa bierze 
codzienne ofiary“ s) Jedyną zasługą Potockiego było utrzymywanie 
tromfortów !J), to jest miejsc, do których wyżsi urzędnicy—niższych

h  B. J. 3699 (N. 152-162). .
2) Ak. Urn. 497. Pow ieść o zającach. B. Cz. 2620 N. 108. Skałkowski O cześć

im ienia p o lsk ieg o  1. 440.
B) Ak. Ùm. 1304. Zbiorek. Kolenda.
4) Rzeczpospolita 1912. N. 71.
s) B. Cz. 2620 N. 108. Skalkow.ski, O cześć  im ienia  I. 440
fi) В. K. 4832 Teki D em bow skiego -
7) B. Cz. 2620 N. 72. Bignon S o u ven irs  1, 102-3
®) Ak. Um. 1304. Zbiorek. Jest Polska.
«) B. J. 3699 (N. 162).
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na odpoczynek wsadzają, „a z czasem ich puszczają na ,pracę po cu­
dzych kontach“.

Ostatnim już z tego ministerialnego szeregu był Minister Sekre­
tarz Stanu Breza stale pośredniczący pomiędzy rządem Księstwa 
a Fr. Augustem. Nie cieszył się on sym patią ogółu ze względu na 
dwulicową politykę3), którą prowadził. Widziano w n;m ponadto te  
wszystkie cnoty, w które strojono wszystkich bez wyjątku ministrów 
Księstwa Warszawskiego, więc i od Brezy tak jalk i od poprzednich 
odsuwano się z odrazą i wstrętem.

Podobną opinją, jak wyżsi urzędnicy, cieszyli się wszyscy pozo­
stali do komorników i woźnych włącznie.

Wogóle w urzędach, pomnożonych do niebywałych g ran ic2) 
działy się rzeczy wprost straszne. Człowieka poczciwego w biurach nie 
możnaby się doszukać 3) : na urzędników powoływano ludzi bez serca, 
złodziei i łapowników4). Jeśli się gdzieś przypadkiem zabłąkał jakiś 
„reli'gjant sumienny“ „jest on w gromadzie urzędnika jak Bonifrater 
między warjatami, którzy wszystko do góry nogami przewracają“ 5).

Najchętniej pchają się wszyscy na rewizorskie urzędy ° ), to 
też liczba ich jest olbrzymia. Są rewizorowie piwnic i kościołów, są re­
wizorowie kobiet, są także i rewizorowie cudzych obywatelskich kie­
szeni-

Chciwość grosza i przedajność stały się wprost ogólną zarazą7) 
zarówno jak protekcja, intryga i schlebianie wyżej postawionym 8) . 
O protekcję ubiegają się wszyscy począwszy od króla, skończywszy na 
nędzarzu.

Król żebrze łaski u nieba,
Królewskiej ministrom trzeba,
Ministrów każdy pan błaga,
Kiedy ilnteres wymaga,
Pan szlachty wsparciem się staje,
U szlachty proszą prostacy,
Prostak nędzarzowi daje —
— Wszyscyśmy przeto ■— żebracy9).

Dla obrony społeczeństwa przed nadużyciami urzędników — zło­
dziei ustanowione zostały w Księstwie, zgodnie z konstytucję, Rady 
Departamentowe i Powiatowe o charakterze samorządowym 10) . Ale

’) B. Cz. 2620 N. 72.
2·) Ak. Urn. 1304. Zbiorek. Kolend obywat.
3) Ibid. Powieść.
*) Ibid. Na oficjalistów  poi.
s ) Ak. Urn. 621. Opis. (N. 14).
7B) B. J. 3699 (N. 71).
) Ak. Urn. 1304. Zbiorek. P ieniądz— gront. Wiek zepsuty. Auro conciliatur 

amor. Ak. Um. 497. Powszechna namiętność.
8) Ak. Um. 1304. Zbiorek. Świat.
9) Dod. gaz. Warsz. r. 1809. N. 9. Opera „Dworek na gościńcu“ ,
m) B. J. 3699 (N. 89).



działalność tych Rad — żadnych nie mogła wydawać owoców „bo kon­
stytucja żadnej tym Radom nie dała broni, więc choć krzykną na zło­
dzieja, lub podzłodzieja, kro dnie on sobie spokojnie, bo jego silniej­
sze nad ich gtasy“ . Sprzykrzyło się nareszcie Radom daremne krzy­
czenie, rzekły więc niektóre z nich członki : „kradnijmy i my, to jest 
nie należmy do podwód, kwaterunków i innych ciężarów, reszta od 
krzyku ochrypła i siedzi cicho“ 1 ).

Tak więc.zaraza,· płynąca z góry, poprzez warstwy urzędnicze 
wnikała także w głąb duszy społeczeństwa,

A społeczeństwo polskie smutno się przedstawiało, według satyry, 
w dobie Księstwa Warszawskiego.

Magnaci zadzierali nosa do góry, by nie dać poznać po sobie, że 
w długach siedzą po uszy 4 . Szlachta zupełnie na psy zeszła3), mia­
sta pozostawały w wielkim ucisku4), włościanie ciężkie przeżywali 
chw ile3), a duchowieństwo stało niżej wszelkiej krytyki,'6). Dobrze 
działo się jedynie żydom.Ci „nigdy nie tracą na żadnej odmianie w k ra­
ju, są pierwszemi do liwenunlku i handlu, żartu ją z ustaw  skoro tylko 
wystawią na plac ministrowskiego ibliuira choć jeden szwadron złotych,- 
holenderskich Usarów Rząd natychmiast całą swą siłą cofać się musi, 
a nie zdoła ich ani do konskrybcji zmusić ani im szynku odebrać, choć 
się już uwziął na  to. Umieją się nawet na swoje święta zrzucić z kwa­
terunku i cały ciężar na katolików zwalić, skoro Rządowi zeszłą na 
kwaterę kilkaset żołnierzy—żółwiów, nareszcie mogą zostać obywa­
telami i przyjdzie na to, że obywatslów szaehrajami. porobią“ 7).

A że społeczeństwo polskie odznacza się wielką lekkomyślno­
ścią 8) i chętnie stroi się w cudze piórka ®), przyszłość jego przedsta­
wia się w czarnych barwach, tembardziej, że czyhają nań zawzięci 
wrogowie, to jest masoni, spadkobiercy łotrów — jakobinów 10). Ży­
wioł m asońskiX1) zalewa całe Księstwo i ogarnia przeklętemi wpły­
wami zarówno mężczyzn jak  też i kobiety. Mason jest to „junak — 
Bogu samemu wydający wojnę, a nie .mający tyle męstwai, aby się 
oddzielił od bandy huiltai· Czyni się mądrym,, a chce koniecznie wszyst- 
kiemi uczynkami dowieść, że jest bydlęciem, np. psem', szkapą, wie­
przem,, osłem i chełpi się ludzkością, a jest biczem na ludzi. Nazywa 
się mularzem a na mularce tyle się zna, co koza na pieprzu, słowem 
co do rełigji jest bezbożnik, co do, cnoty złodziej., co do, poczciwości

25 Księstwo Warszawskie w oświetleniu satyry politycznej z lat 1807— 1815 39

Ь B. J. 3699 (N. 90).
2) Ibid. (N. 56).
3) Ibid. (N. 92).
4) B. Cz. 2620 N. 50.
5) patrz wyżej K onstytucja — równość.
e) patrz wyżej M. spr. wewn. i obrz. rei.
b  B. J. 3699 (N. 74).
8) B. Cz. 2620. N. 100 i 102. Na tańcujący Kraków Koźmiana. Por. F a l ­

k o w s k i  O brazy, V, 214— 15.
9) Ak. Urn. 621. (N. 2).
10) B. J. 3699. (N. 66 [22]. 67).
u ) B. J. 3699. (N. 5-8, 10, 11, 30, 66, 67, 79-83, 86, 87, 93, 194, 195, 196).
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hułtaj, co do przyjaźni zdrajca* co do przysięgi masońskiej niewolnik, 
co do rozkazów masońskich poddańczuch, co do składek masońskich 
czynownik, co do schadzek masońskich — rozpustnik, co do strojów 
i ceremonji masońskich — błazen 4).

To biedne i o tak czarnej przyszłości społeczeństwo polskie 
w Księstwie Warsza'wskiem posiadało jeszcze jedną możliwość samo­
obrony, to jest wypowiadanie się przez posłów i deputowanych na sej­
mach. Ale sejmy Księstwa Warszawskiego były parodją i cieniem 
dawnych sejmów polskich. Posłowie odlgrywali na nich rolę włodarzy, 
stawających u ekonoma na odebranie rządzenia pańszczyzną, to jest 
podatkami oraz ofiarami -).

Istotnie podatki uchwalane na isejmach dochodziły cyfr zgoła 
nieoczekiwanych 3). Niezem inrnem nie zajmowano się w czasie obrad, 
jak tylko budżetem państwowym i. projektowaniem .coraz to nowych 
i coraz większych podatków 4)·

Projekty podatkowe były zmorą dla wszystkich obywateli, Przy­
równywano je do rojów „os, szarańczy, bąków i szerszeni“, tnących 
nader dotkliwie każdego posła, deputowanego, łub arbitra, lecz prze- 
dewszystkiern biedaka, chodzącego w przetartej odzieży, Jedynie cu­
dzoziemcy (donatarjusze francuscy) pozostawali nietknięci, i to wy­
woływało w społeczeństwie połskiem gorące oburzenie.-

Bo wiedziano, że jeśli sejm uprawni nięprawność tych „dziatek“ 
(to jest projektów podatkowych), „zniknie postać owadom, zostanie 
podatek“.

A wyczerpane społeczeństwo ani jednego już podatku więcej 
płacić nie chciało, bo nie mogło.

Odmiennym nieco od poprzednich był ostatni sejm  Księstwa 
Warszawskiego, zawiązany potem w Konfederację Generalną 1812 r. 

Zapomniano wtedy o budżecie państwowym, zapomniano także 
o podatkach. Entuzjazm porwał tłum obecny na sali, zaufano czczym 
obietnicom i z wiarą spojrzano w przyszłość.

A że wierzono, — więc w. tej wierze „Stanął związek na papie­
rze. Związek pierwszy w tym rodzaju—bez oręża bronić kraju“ 5) . Dla 
tego związku zyskano sobie łaskę i poparcie Cesarza, wskrzeszono 
Królestwo Polskie —■ i wówczas:

„Stanęli Radcy Senatu 
U podnóżka. M ajestatu 
Z prośbą aby się raczył opiekować dolą 
Potomka, który na świat przyszedł z jego wolą“ .
— A że z ust Napoi eona. w odpowiedzi usłyszeli:

b  B. 1  3699 (N. 195).
2) Ibid. (N. 25, 26).
3) Ibid. (N. 143, 144).
■') B. Cz. 2620. (N. 80).
5) Ak. Urn. 1304. Uw agi nad wypadkami kampanji.



„Maże to być — jeżeli — jeżeli — jeżeli“, 
więc „Sejm radością upojony,
Wszystko biorąc z dobrej strony,
Słowa pięknej obietnicy,
Złotem wyrył na tablicy“ 4).
Z wyryciem tych słów wiekopomnych dadzą się zamknąć we­

wnętrzne dzieje Księstwa Warszawskiego. Jeszcze trochę krwi spły­
nęło, jeszcze, trochę klęsk przyszło i Księstwo Warszawskie,, którego 
dzieje opisała nam satyra, zniknęło z karty  Europy.
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IV. W artość opisu satyry.

A teraz, po zobrazowaniu Księstwa Warszawskiego przez saty­
rę polityczną, powracam do tego, co zaznaczyłam już we wstępie, pod­
kreślając raz jeszcze, że satyra polityczna bez specjalnie krytycznego 
oświetlenia — nie może być źródłem dla charakterystyki mistytucyj 
lub ludzi, które są przedmiotem jej zainteresowania.

Fakt ten uwydatnia się jaskrawo, choćby na tym przykładzie, 
z którym zetknęliśmy się przed chwilą, omawiając dzieje Księstwa 
Warszawskiego. Spojrzawszy na stosunki panujące w Księstwie, 
przez pryzmat satyry politycznej, otrzymujemy istotnie obraz pod 
każdym względem tragiczny. A historia, nie· mówiąc już o legendzie, 
związanej z osobą Napoleona!, która stw arza nam z epoki Księstwa 
Warszawskiego — epokę świetlaną, uczy nas rzeczy wprost nieraz 
z satyrą polityczną, stojących w wyraźnej sprzeczności, w każdym 
razie znajduje wiele danych ku obronie zarówno· instytucyj, jak ludzi 
z owej doby.

Satyra omawiająca stosunek Księstwa do zagranicy je st .nie­
jednokrotnie zupełnie zgodna z historją i może służyć dla charaktery­
styki omawianego zjawiska. Jeden Napoleon jest tu taj pokrzywdzo­
ny: satyra odmawia mu wszelkich zasług, oczernia każdy czyn jego 
i intencje. — Gdybyśmy rozbierali satyry przeciwko Napoleonowi' pi­
sane, biorąc pod uwagę lata, w których powstały, oraz dochodząc ich 
autorstwa znaleźlibyśmy wytłumaczenie interesującego nas zagad­
nienia.

Za to w satyrach, omawiających sprawy wewnętrzne Księstwa 
Warszawskiego, dużo jest przesady, wieile niekiedy fałszu jaskrawo 
w oczy bijącego.. I tu ta j oczywiście daty powstania takiej lub owej 
satyry dałyby nam możność scharakteryzowania stosunku do takiego 
czy innego zjawiska. Nieraz cały szereg warunków składa się na to, 
że potępiony bywa człowiek niewinny, a właściwy przestępca uchodzi 
cało w oczach opinji współczesnych.

b  Ak. Urn. 1304. Uwagi nad wypadkami kampanji.



Podobne wyipadki miały oczywiście miejsce i w czasach Księstwa 
Warszawskiego· — Jeżeli dla przykładu zastanowimy isię mad dzie­
jami M inisterjum skarbu i porównamy na podstawie materjaliu wia- 
rogodnego osoby obu ministrów, historja będzie musiała potępić prze- 
dewsz y s tk iem W ęg*l eńsk i ego a oibronić Matuszewicza, który ipaidł ofiarą 
intryg swego poprzednika, pragnącego z siebie zrzucić całą odpowie­
dzialność za nieporządki, znajdujące się w skarbie ')·

Podobnie ma się i z osobą Michała Kochanowskiego :i) , komisa­
rza do spraw żywnościowych. Stanowisko, które zajmował, samo przez 
się zwracało nań specjalną uwagę i stawiało uczciwość jego z góry 
pod znakiem zapytania. Gdy zaś na sejmie wypłynęły spraiwy nadu­
żyć, poczynionych przez Ignacego Zajączka — dyrektora poczt3), 
opinja sprawę tych ludzi ściśle związała ze sobą i obrzuciła błotem 
człowieka, który na tego rodzaju oskarżenia bynajmniej nie zasłużył, 

Cały szereg podobnych wyjaśnień i poprawek dałoby się wpro­
wadzić, czy to przy charakterystyce Kodeksu francuskiego:, czy dzia­
łalności Iżby Edukacyjnej, czy też masonerji, o której tyle pisze nam 
satyra.

W tym wypadku chodziło, mi tylko o wykazanie na przykładzie, 
że obraz Księstwa Warszawskiego', stworzony przez satyrę polityczną, 
a więc jakgdyby otrzymany w zwierciadle wklęsłem, luib wypukłem, 
przejaskrawiającem zawsze rysy rzeczy wartości, niejednokrotnie 
nie jest zgodny z rzeczywistością i że nie powinien w nas budzić uczu­
cia przygnębienia w stosunku do epoki, z której wielokrotnie czerpa­
liśmy siłę dla przetrwania czasów późniejszych.
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!), Do charakterystyki obu ministrów. B i g n o n  S ou ven irs  I, 161. К o ί -  
m i a η P am iętn ik i II, 89-94. N i e m c e w i c z  P a m iętn ik i 1811-20 I, 207, 276. 288. 
H a n d e l s m a n  Instrukcje  I, 222. F a l k o w s k i  O brazy z  życ ia  k ilku  ost. p o k o ­
leń  II, 165. Ż ó ł t o w s k i  D ie  Finanzen d es H erzo g tu m s W arschau  II, 45, 71 
Skarbek D zie je  K s. W arsz. II, 106-10. *

2) Do charakterystyki K ochanowskiego. N i e m c e w i c z  P a m iętn ik i 1811-20. 
I, 22. Handelsman Instrukcje  I, N. 71. 1, 222. В. К- Rps. 31165 (Sejm 1809 r.). G łos 
J. W. Tomasza B yszew skiego.

3) Do sprawy Ign. Zajączka. N iem cewicz P a m iętn ik i 1811-20. I, 8, 9. В. K. 
Rps. 31165 G łos B yszew sk iego. В. K. Rps. 31154. Dyr. Gen. poczt. В. K. 31158  
Odezwa Jana Kamieńskiego.
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DOKUM ENTY.
1. ( W o ł o w s k i ) .  W iersz przeciw ko N a p o le o n o w i1) .

B racia  m oi, syn ow ie  cnego Izraela!
Tak w ie lk ie  dobrodziejstw o B ó g  nam  dziś udziela!
W idzicie, jak  krew  nasza  coraz w  gó rę  idzie:
R zadki sy n  lub potom ek sp łod zon y po żydzie ,
K tóryb y  nie b y ł zdatnym  na n a jw y ższe  stopnie,
Co pom yśli, co zechce w szy s tk ieg o  on dopnie.
P rzy jd z ie  czas k iedy  w szy stek  św ia t sob ie przyw łaszczem :
C hrzty, śluby ch rześc ijań sk ie  —  pięknym  dla nas p łaszczem ,
K tórzy  ty lk o  z nas nim  s ię  rozum nie odzieją,
W szędzie w n ijść , w szy stk o  zysk ać  je s t  pew ną nadzieją .
I tak  w  K sięstw ie  W arszaw sk iem  zd arzy ł pan nieb iesk i,
Że się  w szęd zie  k ieru ją  M echesy, M echeski.
Czy w  w ojsku, skarbie, praw ie owo zg o ła  w szęd y  
Izraela  p otom stw o p ozysk u je  w zg lęd y .
O w szech m ocn y  A donoj, B oże A braham ów ,
N atch n ij w szy stk ich  m onarchów , albo słow n ie  nam ów ,
Bo raz ty lk o  M echesom  sam ym  za u fa ją ,
To naukom  J ezu sa  w ierzy ć  już przesta ją .
P ójdzie  w  górę  ich naród od F ran ka w ybrany,
A  w szy scy  ch rześc ijan ie  w yjd ą  na g a łg a n y .

2. P ow ieść  kot i kondel 2) .
N ie  zaczynaj, bo c ię  drasnę,

C hociaż to  ja  kotek  m ały.
Gdzie idzie  o m ój honor i m e szczęśc ie  w łasn e,
Ja  jestem  m ężn y i śm ia ły .
N iem iej zw yczaju  zaw czasu  się  chw alić,
Że id ziesz  m nie zw yciężyć , albo też  ocalić; (a )
Znam, żeś je s t  kondlem , arcykondlem  juchą,
Lecz, że id ziesz  nap aścią , n ie  u jd ziesz  na sucho.
W iem  jak a  je s t  dla k otów  tw a  w ie lk a  opieka,
D aw no ona w spółbraciom  m oim  już dopieka.
J eś li cię  n ie uduszę —  to  pew no podrapię.
Żeś je s t  w ięk szy  —  nie u fa j tw ej potężnej łap ie.
W  ty m  h a ła s (b ) ; kondel s ta w a  w  sw ej ogrom nej m inie,
R ozum iejąc, że kotek  na w zrok  jeg o  zg in ie .

a )  te  w y ra zy  znajdują  s ię  w  proklam acji do m ieszk ańców  K sięstw a  
W a rszaw sk iego , g d y  n iep rzyjac ie l w  g ran ice  jeg o  w k raczał.

b) B a ta lja  pod R aszynem .

' )  B. Cz. R ps. 2620. N r. 71.
2) B. Cz. R ps. 2620, N r. 65.



P odnosi ciężką łap ę  i g d y  już uderza  
P urkn ie  k ot i do oczów  pozuram i zm ierza . .
G dzieś g o  zapew ne po m ordzie tak  drasnął,
Że aż kondel w rzasn ą ł.
Po te j p ierw szej rozpraw ie  
K ot się  um knął,
A  kondel le g ł  na jeg o  ła w ie  (c ) ,
Póki pan b y ł z a ję ty  jak im ś k łopotem  (d ) ,
H ałas codzienn y w  dom u, p ies zdrapał się  z kotem .
A le  pan k o c ięta  lub ił,
Bo niem i szczu rów , m yszów  n iem ało  w y g u b ił (e ) ,
S zczęśliw ie  padło, że się  ten  czas sk rócił,
P an  uk ończy ł k ło p o ty  i do dom u w rócił,
A  choć chcia ł w szy stk o  zachow ać w  pokoju  
T r a fił w ła śn ie , g d y  kondel sza rp n ą ł się  do boju.
W ięc k ijem  kondla —  W on s tą d  —  rzecze,, —  napastn iku!
N iech  kotek  w  daw nym  sw oim  sp oczyw a kąciku.
Po w alecznym  z m yszam i i szczuram i trudzie  
B y  n iecierp ia ł n ap aśc i —  zam knąć kondla w  B udzie ( f ) ,
P rzy jem n ie jszą  tę  p ow ieść  oręż polsk i zrobił,
Gdy i przed przyjściem  pana —  kotek  kondla pobił.

c) Z ajęcie W arszaw y  przez w ojska  austrjack ie .
d) W ojna W . N ap oleona z H iszp anam i i cesarzem  au striack im .
e ) W y słu g i w ojsk a  p o lsk iego  i jeg o  w d zięczność w  różnych w ojnach  

przez W. N ap oleona  prow adzonych.
f )  Buda sto łeczn e  m iasto  W ęgier  dokąd się  najprzód  arm ja cesarza  

a u strja ck ieg o  schroniła .
g )  P o w ieść  ta  nap isana zaraz po w n ijściu  do W a rsza w y  woj/sk nacho­

dzących K s. W arszaw sk ie , z k tórego  u stąp ić  musialło, śc igan e  w szęd zie  od w o j­
sk a  po lsk iego .

3. O dezw a z pod sło d k ieg o  i m iłeg o  panow ania R osji do now o utw orzonego  
K sięstw a  w E uropie  nad brzeg iem  W isły  sy tu o w a n eg o  г) .

M y n ieg d y ś G oniąskich, K lew ań skich  i Ł ubartosców  potom ki, już łą c z ­
n ie  z innym i obyw atelam i z boleścią  serca  patrzy m y  na w spółbraci n aszych , 
razem  z nim i cierp iąc, p rzestrzeg a m y , ujm ując serca  o b yw atelsk ie , obłąkani 
a dzieln i rycerze  jak dalekości i m y za u fa n i N . W . Jakąż nam  k orzy ść  z tego  
rokuje ? B racia  n asi w  obcych ziem iach  krew  sw oją  p rzela li i dotąd nią sza fu ją  
dla cudzego w id zim isię , w łościanom  podchlebiono, tym  w ięcej n iech czem uż  
nas, o to  w sp a n ia ła  R osja  w iern ością , dzielnością  i skarbem  pom oc nam  'za­
pew n iła , /stosow nie do w spom nian ej kon fed eracji ta rg o w ick ie j, w olność daje  
w  obieraniu  króla , trzech  nam  k an dyd atów  proponuje, m ięd zy  ty m i na o s ta t­
ku iswego pokłada rodaka, a  p ierw szy ch  dw óch naszych  ziom ków , zaboru  
n aszych  osad dw oraźnych zrzeka s ię  i , z  tem  jednem  dokładem  na późniejszą  
przych y ln ość  i p rzyjaźń  dla n iej okazałą , zabezp iecza  w ojew ód ztw a sm oleńsk ie , 
czern ichow sk ie  i k ijow sk ie  zw rócić do p o sesji n a sze j. Go za  w sp a n ia ła  m y śl 
w  tej m ierze?  N aród  ten  w ielopodobny z sposobu m y ś l e n i a  do nas ję z y ­
kiem  i obyczajam i, biorąc od trzech  B raci są  z nam i d osyć z pow in ow atym i. 
P anow an ie  nader słodk ie, u rzęd n icy  i praw a, jak ie  z a sta li, n ie nad w yręży li, 
stan  sz lach eck i zupełn ie  przy p rero g a ty w a ch  u s z a n o w a ć  nie zaniedbali, 
bardziej do stop n ia  godności podnosili. W zią w szy  na u w a g ę  i sposób o b yw a­
te lsk i m yślen ia  teraz  i na p óźn ie jszy  czas, n a leży  nam  się  trzym ać tych  k tó ­
rzy  nam  sp rz y ja li i na za w sze  obiecują. W idzim y ja śn ie  ob ietn ice, k rzyżyk i 
w ojskow ym , ordery i n iektóre1 inne godn ości a krw aw o zarobiona zdobycz w  p o ­
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i )  H. H. D resden 2757 t. V I b. f ,  132.



dzia ł m ająca pójść  w  zam ilczen iu  zo sta ła . B olesną  rzecz w idzim y, że  cudze  
skarby pracą rąk  n aszy ch  u b o gaciliśm y  dosyć. R zućm y oko na inszych  czyli 
się  c ieszą  z obietnic, jak i zysk , i sk utek  w z ię ty , a to li p łacz i narzek anie, że  
im nie dotrzym ano. Gdzie m ia ła  być w olność obrócona w  c iężk ie  okow y. Ś w ię ­
ta z iem ia  czeg o  się  doczek a ła?  S an kt D om ingo jak i zy sk  ma, biedne W łochy  
desperują , n a o sta tek  w szy stk ie  narody za m ia st s ło d y czy  gory czą  z o s ta ły  nad- 
grodzonem i i biednem  H iszpanom  za z łe  m ieć n ie  m ożna. M in ąw szy  naród  
niem ieck i, k tó ry  jak  św ia t  św ia tem  n ie  m oże być P o lak ow i bratem  i n ie  b ę­
dzie. U czy  nas odw ieczna i tera źn iejsza  dosyć praktyk a M uzułm an św ię ty m  
sposobem  bardzo nam  przych y ln ym  w  d otrzym yw aniu  w iern ośc i w e w s z y s t ­
kich punktach .naw et zapew nioną p e n sję  n ieg d y ś H otk iew iczow i ni© nadwerę- 
żono. do śm ierci. Cóż nam  nad w erężać ty ch  co nam  sp rzy ja li i sp rzy ja ć  życzą. 
P o w iek i zacny, b itn y  narodzie, R osjan ie  bracia  n asi szu k a ją  nas ab yśm y byli 
szczęśliw i. N ie  opuśćm y św ię te j  a  szczęśliw ej pory d la n a szeg o  losu , m y ślm y  
jednom yśln ym  duchem  w szy scy . O dwróćm y sła b o ści w szy stk ie  n a  bok nic  
p rzestań m y się  c ieszy ć  płonnem i nadziejam i i n ikczem nem i ob ietn icam i. Zdaje  
się  dosyć już przek onaliśm y się  o s ło d k ie j ob ie tn icy  N . W. N ie  u tu czy ła  nas 
a i żadnego  in szeg o  w  E uropie narodu. T ym  koń czym y, u fa ją c  B raciom  n a ­
szym , że się  przekonać' u s iłu ją  w  ogólności.
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4. O bjaśn ien ie karykatu ry  pono do m in istrów  za stosow an ej 1) .

Po jednej stron ie  w yob rażony król z w sze lk im  podobieństw em , obok  
jeg’o sto i 6 m in istrów , naprzeciw ko królow i w y m alow an y  j e s t  lud, z pom iędzy  
te g o  osoba w y w y ższo n a  przem aw ia  do króla: „M iserere n o str i dom ine, quia 
perim u s“ , co zn aczy  po polsku —  Zm iłuj się  nad nam i panie, bo· je steśm y  
w  n ęd zn ym  s tan ie . K ról sp o g lą d a  na m in istró w  surow o i m ów i: „R edd ite ra ­
tion ell v illica tio n is  v e str a e “ co zn aczy  —  N ad szed ł dzień  sp raw ied liw ośc i, zd a j­
cie rachunek czyn ności. Jeden  m in is te r 2) ta k  s ię  u sp raw ied liw ia  : „Fodere- 
пю*п valeo , m endicare erubesco“, coby ta k :w y ło ży ć  m ożna— N ie  um iem  ciężko pra­
cow ać, w ięc  m i ła tw ie j m in istrow ać. M in ister  d r u g i8) „N ih il in  m e m ali, sed  
ign o ra n tia s m eaś n e  m em in eris“. Co zn aczy  —  N ie  znajdziesz  w e m nie zdroż- 
nośei, chyba z m ej n ieśw iadom ości. T r z e c i4 ) „N on in tres D om ine in  jud icium  
cum  serv a tu s“ , co znaczyć m oże —  Znasz panie m oje z a s łu g i, n ie  sądź śc iśle  
tw eg o  śłu g i. C z w a r ty 5 ) „Domine·, m ulier  decep it m e“. W yznam  ci p an ie  n ie ­
s te ty , że  m nie zg n ę b iły  k o b iety . P ią t y 5) rzek ł śm ia ło : „C esarem  a p e llo “ —  
co ta k  w y ra zić  m ożna. J eże li m nie k to  oskarża  odw ołam  się  do cesarza . Szó­
s t y 7) „D aruj m i panie, pokornie cię  proszę, że  na dw óch ram ionach  zaw sze  
m ój p łaszcz  n o szę“ . P ow tórn ie  p rzystęp u je  lud do kró la  i pon aw ia  prośby: 

„ S a lve  nos dom ine, qu ia perim us“ na zaspok ojen ie  k tórego  pokazuje s ię  m ar­
sz a łek  p rzy sz łeg o  sejm u, k tórem u z k ieszen i w ychod zi pap ier  projektu  W y- 
czech ow sk iego  —  zbaw ien ie  strap ien ie  m ieszk ańców  K sięstw a . N a p rzeciw  k tó ­
rem u okazują s ię  o b yw atele  D epart. Ł om żyń sk iego  i W arszaw sk iego  z  zała- 
m anem i rękam i, każdem u z u s t  w ychod zą  sło w a : „Ten projek t p rzy sp ie szy  i do­
p ełn i o sta tn ią  m ieszk ańców  zgubę“ . Z akończają k arykatu rę  R zętk ow sk i i G ra­
bow ski R adcy R ady Stanu, k tórzy  n iosą  p ism o: „T otis viribus laborantes n ih il 
cep im u s“.

1) B. Cz. Rps. 2620 N . 72. P orów naj: B i g n o n  Sou ven irs d ‘un d ip lo ­
m ate 1864. I, 102— 3.

2) M in ister skarbu —  W ęgleńsk i.
3) M in ister  sp raw  w ew n. —  Ł uszczew ski.
4 i M in ister  sp raw ied liw ośc i —  Ł ubieński.
5) M in ister  po licji ■—  A l. P otocki.
(i) M in ister  w ojn y  —  k s. J . P on iatow sk i.
7 ) M in ister  sekr. stan u  —  B reza.



5. W iersz przeciw ko adm in istratorow i poczty l ) .

Z ew sząd  m am y g a z e ty , zew sząd  w ieść  doleci,
A  co ty lk o  je s t  now em  —  ciekaw ość w  nas nieci.
B a ja ł raz N aru szew icz  o zw idrząt grom adzie:
Z ebrana g d z ieś  tam  w  ikącie A fry k i na radzie  
C hciała zapew nić  w ie lk ość  i szczęśc ie  krajow e.
P raw da, w szy stk o  sz ło  dobrze sam ego  początku,
L ecz g d y  później p ryw ata  w c isn ę ła  się  sk rycie  
Co s ię  s ta ło ?  —  za p ew n e  nic o tem  n ie  w iecie.

L is znany z sw ej chytrości, pozbaw iony w zględ u ,
Gdy żadnego  już n ie  m ó g ł o trzym ać urzędu,
Chcąc przecie być znaczącym  pośród zw ierząt p ań stw a  
U d aje  s ię  do zw y k łe j sztu k i oszuk aństw a;
B ierze  bo ja ź liw eg o  zająca  figm rę,
D łu g ie  skoki, szerść  jeg o  i sza ra w ą  skórę,
A  zm a sk ow aw szy  dobrze w ła sn o śc i takow e,
Z y sk a w szy  za u fa n ie , w z ią ł rządy pocztow e.
G ospodarz zaw ołan y , w szy stk im  się  zajm uje  
R ozpraw ia, tw o rzy  now e, daw ne rzeczy  psuje,
B ie g ły  w  sztu ce  rachunku, w  każdej praw ie dobie 
W iele  m yśli o p ań stw ie , lecz w ięcej o sobie.
D w óch la t  juszcze n ie w y sz ło , jak  urząd p ozysk ał,
A ż ów  lisek  szerść  ca le  w yb orn iejszą  zy sk a ł,
Z apom niał o p rzesz ło śc i, a dum ą n ad ęty  
Innem i śm iele  z a czą ł pogardzać zw ierzęty .
Jak  ludzkie, tak  i zw ierzą t jednak ie  ko leje:
N ie  za w sze1 k orzyść pdwna, gd zie  s ię  szczęśc ie  śm ieje.
S ta ło  s ię , że ma now o zgrom ad zon e sta n y  
C hciały  ca łeg o  kraju m ieć  przychód w sk azan y  
K ażd y sp ie sz y ł z sw ej s tro n y  okazać co  zrobił,
W iele  w skarb ie oszczęd ził, w ie le  przysposobił.
W  ty m  w oła ją  żyw nością  rząd zącego  w ilka  
—· Ten w p ad ł w deces, bo sam  zjad ł m iłjonów  kilka.
Idą dalej do poczty: rachunki go to w e;
W szy stk o  poszło  na poczty  d y liżan se  now e  
N a  fa b ryk i, budow le rządow e, sz ta fe ty ,
R esztę  na n ieprzejrzane  potrzeb y  i d jety .
N a  to  p o w sta ła  w rzaw a w  zgrom adzonej R adzie:
K ażd y bada przyczyny , każdy  w n iosk i kładzie,
Skąd, jak , poco, którędy, z ja k ieg o  pow odu  
M ogła  tak a  w yn iknąć szkoda dla narodu.
T ak gd y  W szystkich za jm u je  c iek a w o ść  gorąca —
O dkryto ch ytrość  lisa  w  postaci zająca
B ądźm yż na p rzy sz ło ść  istróże· szczęsn y ch  p ań stw a losów
W ięk szośc ią  jednom yśln ych  uchw alając  g ło só w
A b y odtąd n i w ilkom , ni zającom  zdradmym
U rzędów  nie rozdaw ać pod pozorem  żadnym .

6 . N a  o fic ja lis tó w  polskich 2) .

C h łoszczesz  nas, B oże, srog im  sw oim  biczem  
P o w ietrzem , ogniem , w odą i w ojnam i,
Lecz nam  to  w szy stk o  zdaje się  n iczem ,
R ów nając z z łem i urzędnikam i.
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2 ) A k. U m . R ps. 1304. Zbiorek.
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Z a ją ł obcy nasze  kraje;
To nam  lże jsze  być s ię  zdaje,
Bo czas w idocznie naucza  
Że nam  sw ój srożej dokucza.
K ałm uk, beszk ier  z n aszy ch  chatek  
N ie  w yd rze chleba osta tek ,
G órny zaś rządca pow iatu  
W ydrze rodzonem u bratu.
N ie  zm iękczą  g’o jęk i rzew ne,
Ma serce  jak  lew  okrutne  
Z łotów ki zaś exekutne'
Czynią m u dochody pew ne.
U lżeć  w  jeg o  nie je s t  s ile ,
Bo m a zw ierzehn icze na k a zy  -—
M oże jednak zrobić ty le  
P rzed sta w ić  n ędzy  obrazy.
L ud zciejszem i są  przychodnie:
W idząc, że  nas bieda gn iecie  
O bchodzą się  dość łagodn ie  
I chłopkom  fo lg u ją  przecie.
Rząd dać każe choć n ie  trzeba , aby było  w  m a gazyn ie ,
B y  ja d ły  o sta tek  chleba —  dozorców  konie, p sy , św in ie . 
J e ś li nadto je s t  w  zap asie , lub czego  żo łn ierz  nie istraw i, 
P rzed ać pokryjom u każo, bo szlach cic  i chłop dostaw i,
A lbo też  liw ran t —  w spóln ik  rząd cy  do łu p ieży  
R ozkład zrobią na p o w ia ty  —  C zyż ich w iesza ć  n ie  n a leży ?  
N a  przykład  ca łem u św iatu , Żeby go ło tró w  pozbaw ić  
W środku każdego  pow iatu  T rzy  szub ien ice  trzeb a  staw ić . 
K ażd y zapew ne p rzysądzi Tem u co pow iatem  rządzi,
K to m aga zy n ó w  doziera, K to za  łiw erun ek  zdziera .
J e ś li ta  banda ło trów  z w y ższem i się. dzieli 
A  ci n ie zab iegają  iaby kraść  nie śm ieli,
A by tak ie  ło tro stw a  każdy m ia ł ną w stręcie  
P o staw ić  szub ien ice  i w  departam encie.
K tóry nie dba na ludu ucisk , jęk i, p łacze,
Co narzuca na p ow iat bezpraw ne haracze,
Co lubi daw ać baie i przegryw ać w  w iska
Ten n iew art żyć  na św iecie , godzien  pośm iew isk a .
D aw niej tak ich  nieznano, —  m am  przeczucie w ieszcze ,
Że te  c za sy  n astan ą , będą w iesza ć  jeszcze.
M cże ty ch  ło tró w  zg ra ja  pew no sob ie m niem a,
Że B óg inie je st  w szechm ocny, i w  n iebie go  niem a,
A lbo że n ie u s ły sz y  ludu sw eg o  jęku  
J nie w y m ierzy  kary, k tórą  m a w  sw em  ręku  
P rzec ież  s ię  k ied yś niebo chm urne w yp ogod zi —
W ybrniem y z nędzy, gd y  B ó g  m ocarzów  pogodzi.

7. O byw atele  pow iatu  kon iń sk iego  do sejm u jących  stan ów  ') ·

P arsim on ia  e s t  m agnum  v ectig a l.
N ie  pytam  się, jak  czynne, w ojsk a  przy D unaju,

C zy B uńczuk w isi dotąd na bram ach Seraju ,
K to W ołochów  krainę, kto Serbów  odzierży,
Co sły ch a ć  na p ó łw ysp ie , czy  ż y je  król J erzy ?

i )  B, Cz. R ps. 2620. N . 80.



N iech a j s ię  ty m  w  s to lic y  p o lity k  zatrudnia:
M nie roln ika obchodzi dzień  d z iew ią ty  grudnia.
W szy stk o  to  za  nim  w zdycha, je ś li  nam  zapow ie  
S zczęśc ie , nad k tórym  m ają  pracow ać ziom kow ie.
J e ś li  s ię  ten  z  pociechą m ieszk a ń có w  odbędzie  
D zień  ten  w  św ią t uro czy sty ch  po łożony  będzie.
R od acy  w  w ażnym  ce lu  połączen i z tronem  
N a sze  dobro je s t  w a sze j cn o c ie  pow ierzonem .
N iech cę  w am  sm u tnej kraju  m alow ać postaci;
Со пяз sa m y ch  d o leg a  boli w szy stk ich  braci.
Z apew ne od N ajm ęd rszych  se jm u jących  R ady  
N ie za w is ło  zew n ętrzn e  pokonać zaw ady,
A n i z gm achu potrójnym  zburzonego  grom em  
P o sta w io n y  nasz dom ek w ie lk im  stw o rzy ć  dom em .
T a ręka co dziś w szy s tk ie  ch w a ły  w ieńce zbiera  
W zn io sła  go , n iech  g o  k oń czy , skończon y  n iech  w sp iera ,
A le  w olno je s t  w  w ła sn y m  ro zg o śc ić  s ię  dom u,
Zrobić dobrze dla s ieb ie  —  n ie  szkodząc nikom u.
J eże li s ię  w c isn ę ły  n ad użycia  z boku  
W ykazać  je  n a le ży  g o sp od arza  oku.
Skarb opatrzyć  bez now ych  danin od z iem ian ów  
To być pow inno dziełem , sejm u jących  stanów .
C zy m ożna ty lk o  zgod zić  —  p om yśliłem  sob ie —
D w ie  rzeczy  ta k  n iezgod ne a  potrzebne· obie?
Gdy te g o  sporu w a sza  n ie  u ła tw i sztu k a  
Podobno sek w estra to r  do m ych w ró t zapuka.
T ak dum ając nad p rzy sz ły m  losem  biednej w iosk i 
O rfeusz snem  szczeg ó ln y m  u śn ił m oje troski.
P o w ra ca łem  do sieb ie  w  w ieczór  dosyć późny:
S ły sz ę  k rzy k , w padam , patrzę, bu rgrab ia  i w oźny,
T en z  k luczem  a ów  z lak iem  p ieczętu ją  sp rzęty ,
O bora w yp różn iona , sp ich lerz  odem knięty .
Za cóż to  g ra b ią ?  ·— p y ta m  —  Za co? za podatek .
K arm ię, poję, ratu jąc sreberka osta tek .
N ied o sy c  je szcze  było , na  m oim  bankiecie  
M iałem  w y ż ła  i te g o  biorą m i w  dyjeeie .
O durzony h a ła sem  stra szn ie jszy m  od grom u  
Pod ciem ną noc uchodzę od w szy s tk ieg o  z dom u,
Idąc, n iep atrząc  drogi, rozpacz Iza m ną b ieży.
N ad  św item  d a ły  m nie isię w id zieć  końce w ieży .
Z bliżam  się , w idzę dom y, pa łace, św ią ty n ie ,
R zek ę, co bokiem  m ia sta  k o ło  szań ców  p łyn ie.
N ad  jej brzeg iem  s ta ł  za m ek  g o ty c k ie j budow y  
R ęką cza su  sk opcony, lecz tr w a lsz y  n iż now y.
G dzie je stem ?  p y ta m  sta rca , co m i s ię  naw in ą ł.
S ta ru szek  sp o jrza ł na m nie, ro zśm ia ł s ię  i m inął.
W idząc, że  s ię  do te g o  gm ach u  lud  prow adzi 
I m nie te ż  za  drugim i c iekaw ość  prow adzi.
K rok za  krokiem  do w ie lk ie j przed arłem  s ię  sa li,
G dzie s ię  na w zór  trybun ów  m ężo w ie  zebrali.
Z te j przechodzę do d ru g iej, ozdobionej tronem ,
T am  m onarcha z przedniejiszych urzęd n ików  gronem ,
Z a sia d łszy  po trzy k ro tn y m  la sk i uderzen iu
D a ł s ię  poznać w  przem ow ie ojcem  w  zgrom adzeniu .
Z dum iałem  s ię  n a  p ierw sze  z u s t  k ró lew sk ich  sło w a  
Jak  s ię  to  p rzy sw o iła  n a d w iślań sk a  m ow a.
Już s ię  w ięce j n ie  pytam  w  jak im  kraju  baw ię,
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Znam języ k , końca obrad w yglądam  ciekaw ie.
B ym  ła tw ie j z n a la z ł m iejsce , uchronił s ię  ciżby,
P ow racam  do p o selsk iej, jak  ją zw ano, izby.
P om nę tu  d robn iejsze  s z c z e g ó ły  obrządku  
W  jak im  się  p osiedzen ie  zaczęło  porządku,
N ie  ze  w szy stk im  pam iętam  tę  g orliw ą  m ow ę  
K tórą stern ik  z a g a ił obrady sejm ow e.
Szło  pięknie·, w tem  na w n iosek , że  brak g o to w izn y  
Z astan ow ił w y p ła tę  obrońców  O jczyzny,
Że trzeba  skarb publiczny na w sze lk i w yp adek  
Z asilić  u tw orzen iem  źród ła  now ych  sk ła d e k — ·
W y lec ia ły  z dosadnej ja k ieg o ś k ieszen i 
Rój osow y, sza rań czy , bąków  i szerszen i.
K rzyk w  izb ie: tu  s ię  p oseł, tu  jub iler  sk arży  
Togo sieką  po uszach , te g o  tną  po tw arzy .
K to w  p rzetartej odzieży  (b y ło  tak ich  w ie le )
T ego bąki po ca ły m  zak rw a w iły  ciele.
W  k o ło  m nie, k ilku innych , g ę sto  brzęczą o sy  
S zczęściem  w olne z o s ta ły  cu d zoziem sk ie  nosy.
P rzen io sła  s ię  grom adnie  sk rzy d la ta  grom ada  
N a  sa lę , gd zie  sk ła d  osób n ajp ierw szych  zasiada .
C ierpieli, lecz n ie ty le , bo przez a k sa m ity  
N iem ó g ł żąd ła  zapuścić  ow ad jadow ity .
Do sa m eg o  za ś  tronu, jak  się  w idzieć  dało  
Żadne z lotnej grom ad y  p rzy stąp ić  n ie  śm ia ło .
N au czcież  m nie, przychodnia, odzyw am  s ię  skrom nie  
Do jed n ego  z arbitrów , sied zących  koło m nie,
Co zn aczy  ta  sza rań cza , te  osów  grom ady,
Co z w a szy m  sejm em  m ają w sp ó ln ego  ow ad y?
Są to  —  rzeczą  —  w y lę g li  naszych  projek tan tów  
P o stra ch  w sió w  i dom ów , a w  o sta tk u  F antów .
J eża li sejm  upraw ni n iepraw ość ty ch  dzia tek  
Zniknie p ostać  ow adom , zo sta n ie  podatek ,
A  że  B ó g  nad  O jczyzną, —  gdy koń czy  t e  s ło w a  
S ły ch a t ło sk o t po izb ie , w s trz ą s ła  s ię  budow a,
Spuszcza s ię  bóstw o ja k ie ś  przez otw ór sk lep ien ia ,
N iem a ją c  nic in n ego  jak  skrom ność odzien ia.
K sięg a  w  ręku, tw arz w d zięczna , p o stać  n ieco chm urna  
O dkryły w  te j  d z iew icy  posłan k ę Saturna.
A  g d y  izba z n a g łe g o  odetchnęła  strachu  
G łce n ieb iank i po ca ły m  d a ł s ię  s ły sz e ć  gm achu.
D zieci dobrego narodu!
R ozsąd n iejszym  bądźcie narodem !
Z pracy szu k ajcie  dochodu,
O szczędność będzie dochodem !
Precz stą d  m arnotraw czy  sposób,
G ospodarczą idźcie  drogą,
Z gorszen iem  je s t  brać sześć  osób,
G dzie dw ie zdolne zrob ić m ogą!
W ejdźcie w  m ia sta  uciśn ione!
L itość  m iejc ie  nad oraczem !
Gracz g d y  n a zb y t c ią g n ą ł strunę  
P ęk ła , i p rzesta ł być graczem .
W tem  zn ik ła  —  d łu go  jeszcze  obraz jej m nie łu d ził  
M yślę, za szczek a ł w y że ł, a jam  s ię  obudził.
R odacy, je ś li w olno sen  m ój nazw ać m arą  
G odzi s ię  s ło w a  praw dy dobrą p rzyjąć  w iarą .

P rzeg lą d  h isto ry czn y . IV . 4
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